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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W  Krakowie na miesiąc czerwiec złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie austrjackiem na mie­
siąc czerwiec . . . .  złr. 2.25

od 1 czerwca do końca września 8 .—

Przesełki prenumeraty najpraktycz­
niej uskuteczniają się za pomocą p r Z 0 -
k a z ó w  p o c z t o w y c h .

Hr. Beust.
Dyplomatyczna karjera p. Beusta 

bogatą jest w nagłe zwroty i niespo­
dziewane skoki, którę na pozór zdają 
się dowodzić niekonsekwencji jego, ale 
które przy głębszem rozpoznaniu mają 
przyczynę swą w tajnych zobowiąza­
niach i najskrytszych sprężynach dzia­
łania tego dyplomaty. O jeden jeszcze 
taki zwrot niespodziany zbogaciła się 
dziś znowu ta karjera.

Wprawdzie od twórcy jednostronnśj 
ugody węgierskiej, zawartój z jednym 
żywiołem składowym Austrji, z jednym 
szczepem węgierskim, a z pominięciem 
reszty krajów i narodów; od p. Beusta 
trudno było się spodziewać, że nagle 
stanie się zwolennikiem wszechstronnej 
ugody w państwie austrjackiem, że na­
gle w duchu ugodzie węgierskiej prze­
ciwnym rozpocznie działanie ugodowe 
ze wszystkiemi innemi ludami Austrji; 
użył on jednak tyle środków propa­
gandy, tyle perswazji parlamentarnej i 
pozaparlamentarnej, podniósł tak wybi­
tnie ten nowy sztandar ugody wszech- 
stronnśj, powiewał nim tak jaskrawię, 
krzątał się tak hałaśliwie w obronie 
jego, że uwierzono nareszcie, iż kanc­
lerz austrjacki uznaje błędną jedno­
stronność pierwszego dzieła sw ego, tj. 
ugody węgierskiej, i że pragnie popra­
wić i uzupełnić je ugodą wszechstron­
ną z ludami austrjackiemi zawartą choć­
by na gruzach konstytucji grudniowej. 
Było to złudzenie. Dziś p. Beust zro­
bił znowu nagły zwrot, który na po­
zór w sprzeczności z działaniem jego 
i programami jego w ostatnich kilku 
miesiącach, okazuje się jednak przy 
bliższem rozpoznaniu jako pochodzący 
z najskrytszych jego sprężyn działania,

Kiedy w mieszanem ministerstwie 
mieszczańsko - hrabioskiem, w którem 
obok Giskry, Herbsta i Hasnera zasia­
dali Potocki i Taafle, wybuchła scysja: 
p. Beust był tajnym dowódcą mniej­
szości i kierował krokami jej przeciw 
wspólnej nieprzyjaznój większości. Była  
to przedewszystkiem walka osobista: 
Giskrze szło o odjęcie na zawsze Beu- 
stowi wszelkiego wpływu 11a sprawy 
przedlitawskie; Beustowi szło o obale­
nie zuchwałych przeciwników. Któż w 
walce politycznej przebiera między 
środkami? a jeżeli k to , to pewnie nie 
taki dyplomata jak p. Beust. Powie­
działo się więc śmiało w owej rakie­
cie ognistćj, puszczonej przez mniej­
szość przeciw większości, że jedyny ra­
tunek i jedyne ocalenie Austrji jest w 
„ugodzie wszechstronnej z niezadowo- 
łonemi narodowościami1'. Na razie ra­
kieta ta chybiła celu, nie wysadziła w 
powietrze większości i tylko przyczy­

niła się do upadku mniejszości. Hr. 
Potocki opuścił plac boju i wyjecha' 
do Petersburga po koncesje na rosyj 
skie koleje.

Ale nie opuścił placu boju p. Beust. 
Kiedy przeciw ministrom centralistom 
i przeciw bronionej przez nich gru- 
dniówce nie pomogły ani piękne fra­
zesy memorjału mniejszości, kiedy ra­
kieta ta okazała się bezskuteczną, jak 
by prosty fajerwerk, p. Beust wzią 
się  do kopania min, aby raz przecie 
jak udawał, wysadzić;w powietrze cen- 
tralistów wraz z całą twierdzą ich — 
grudniówką; kiedy nie pomogły s ł o ­
w a , p. Beust wziął się do c z y n ó w

Nurtowało się więc i kopało się 
dołki; spiskowało się przeciw centrali­
stom, rajchsratowi i grudniówce, wcią­
gało się w spisek ludzi różnych naro­
dowości, nęcąc ich obietnicą wszech- 
stronnśj ugody, agitowało się i knuło 
się tak długo, aż się celu dopięło, aż 
w powietrze wylecieli ministrowie cen- 
traliści.

Dopieroż nastąpiło porządkowanie 
szyków, główną komendę oddało się 
p ro  fo r m a  pierwszemu fajerwerkerowi 
z tych, co puścili ową racę mniejszo­
ści; a wszyscy oczekiwali, że po dru- 
giem oblężeniu i szturmowaniu nieprzy­
jazną twierdzę p. Beust z ziemią zró­
wna. Gdzie tam ! Pan Beust przysięga, 
że się jśj nie tknie, że ją,uw ażać bę­
dzie za sanctuarium, że strzedz jćj bę­
dzie i szanować ją; że nietylko jej nie 
zaniedba, ale owszem zajmie się jej 
wzmocnieniem; że pokryje ją nowym 
silnym dachem rajchsratowym i wesprze 
ą nowemi filarami bezpośrednich wy- 
jorów.

O cóż więc chodziło? Na cóż było 
szturmować, miny zakładać i spisko­
wać? Chodziło o to, k t o  ma być w 
josiadaniu tej twierdzy, k to  ma w niej 
janować, czy Giskra czy Beust? Dzis, 
riedy się fortecę nieprzyjacielską wzię- 
0 , rządzi się dawnym trybem; dziś 

zwinęło się już dawny sztandar sztur­
mujących: „wszechstronna ugoda z na­
rodowościami" i wywiesiło się stary 
centralistów sztandar „administracyjne 
concesje dla Galicji, represja w Cze­
chach, panowanie Niemców."

P. Beust poprostu użył podstępu 
wojennego; dziś obaliwszy centralistów, 
wstępuje on w ich ślady. Galicję chce 
zaspokoić kilkoma okruchami rezolu­
cji — w Czechach chce rządzić zapo- 
mocą stanu oblężenia.

Niekonsekwencji nie można zarzucić 
p. Beustowi; najnowszy zwrot jego, 
jakkolwiek w jaskrawej sprzeczności z 
memorjałem mniejszości, z głoszonym  
„programem akcji" z tem wszystkiem  
co p. Beust mówił w parlamencie i pi­
sać kazał w swych organach —  naj­
nowszy zwrot jego odpowiada jednak 
całemu kierunkowi działania i stano­
wisku p. Beusta. Od autora ugody wę- 
gierskićj, zawartej z jedną stroną na 
szkodę trzecich stron, jakże możnaby 
się spodziewać szczerej „ugody wszech­
stronnej?" od saskiego ministra, ma­
rzącego o potędze niepruskich państw 
niemieckich w celu zrównoważenia po­
tęgi Prus, trudno żądać, aby tuż na 
granicy dawnej swój ojczyzny ze szko­

dą żywiołu niemieckiego wzmocnił ży­
wioł słow iański, o który może Prusy 
w zaborczych dążeniach swych oprzećby 
się mogły? Zaprawdę, od s a s k i e g o  
ministra trudno żądać, aby był a u -  
s t r j a e k i m .

O ustawie gminnej.
11.

Rady gminne.
Ci:jg dalszy.

Posiedzenia rad gminnych odbywają się 
wogóle nadzwyczaj rzadko, o posiedze­
niach kwartalnych niema ani mowy, a są 
okolice, są nawet powiaty, w których stan 
rzeczy zupełnie usprawiedliwia zdanie 
kilku członków wspomnianej kilkakrotnie 
ankiety: że r a d y  g m i n n e  n i e  i s t n i e -  
ą w c a l e ,  gdyż o rzeczach mniej wa- 
nych rozstrzyga wójt sam, lub z aseso­

rami, o rzeczach ważniejszych cała gro­
mada. Z tego powodu żądali niektórzy 
członkowie ankiety (J. Kirchmajer, B. 
Ujejski, S. Koziebrodzki), aby instytucja 
rad gminnych zupełnie zniesioną została, 
a memorjał delegatów z 14 września 1869 
podobne zdaje się mieścić życzenie. By­
łoby to tak, jak  gdyby kto uciął dziecku 
nogi dlatego, że chodzić dobrze nie umie. 
Jeden z członków ankiety żądał wyraźnie, 
aby w sprawach majątku gminnego roz­
strzygało zebranie gromady, a nadto wy­
pada nadmienić, iż nawet poważne i grun­
townie zwykle roztrząsające nasze stosunki 
pismo Gmina niedawno temu podniosło 
projekt, aby w n i e k t ó r y c h  sprawach 
majątkowych gminnych, a szczególnie w 
sprawach podpadających pod § 99 ust. 
gm. decyzja zależała od zgromadzenia 
opodatkowanych, podobnie jak  to wyma­
gają ustawy gminne Morawy, Szlązka, Bu­
kowiny i t. d. Żądanie Gminy wprawdzie 
może mieć niejedno za sobą i nie sięga 
tak daleko, jak głos owego członka an- 
dety, motywowanie jednak tego wniosku: 
„aby w ten sposób dogodzić skłonności 
naszego ludu do gromadzkich narad, “ u- 
sposabia nas właśnie przeciw niemu; gro 
madzkie owe narady bowiem ' są i będą 
długo jeszcze główną przeszkodą wszel­
kiego Wlu w autonomji gminnej.

Nie myślimy zresztą wdawać się w do­
ciekanie, czy dzisiejsze nieprawnie odby­
wające się narady gromadzkie stanowią 
tylko przekroczenie § 2 ustawy o zgro­
madzeniach z d. 15 listopada 1867 (pod­
padające karze aresztu do 6 tygodni lub 
grzywnom do 200 złr.), czy też mogą być 
uważane za zbiegowisko i czy nie podpa­
dają w pewnych wypadkach ogólnej usta­
wie karnej. Zrobimy tylko uwagę, iż w 
iażdym razie wydziały powiatowe czuwać 
winny nad tern, aby przynajmniej zgro­
madzenia takie przez naczelników gmin 
nie były zwoływane i nie służyły za wy­
mówkę zwierzcbnościom i radom gminnym: 
„rada gminna taką a taką powzięła u- 
chwałę, ale gromada postanowiła inaczej.®

Niepotrzeba, jak  sądzimy, wyłuszczać 
po tern, cośmy wyżej powiedzieli, iż tok 
posiedzenia rady gminnej najczęściej naj­
mniejszego nie ma podobieństwa do dy­
skusji obradującego ciała; jest to zwykle 
prosta pogadanka, w której zresztą wszy­
stkie sprawy gminne równocześnie trakto­
wane bywają. O kolejnem zabieraniu gło­
sów, ani o kolejnem wyczerpywaniu po­
rządku dziennego, niema mowy w większo­
ści gmin wiejskich. Niemniej przeto uchwa­
ły rad gminnych zapadają zwykle jedno­
myślnie, a  to z tych samych powodów, 
dla których, jakeśmy to wyżej powiedzieli, 
w naradach gromadzkich uchwały były 
zawsze jednomyślne. Rzadko tam wpraw­
dzie wszczyna się bójka, jak się to działo 
i dzieje przy naradach gromadzkich w 
karczmie, ale dopóki się w jakiej sprawie 
w s z y s c y  na jedno nie zgodzą, dopóty 
rzecz w zawieszeniu i nierozstrzygnięta, 
Oponenta kaptują tam długą argumentacją,

to usilnemi prośbami, to krzykiem i ła 
janiem ze wszystkich ust, a gdy mimo 
tego trwa w uporze, zawoła wreszcie wójt: 
„Bójcie się Boga Macieju, Piotrze, Woj­
ciechu... i zgódźcie się z nami, bo my się 
już wszyscy zgodzili!" a rada popiera to 
wezwanie: „Zgódźcież się, zgódźcie już 
raz, bo jak  nie, to zobaczycie..." A tak 
pod tą  presją nakoniec Maciej czy Woj­
ciech zgodzi się na wszystko, albo przy­
najmniej powie swoje placet z dodatkiem, 
że się przecie na to nie zgadza w duszy. 
Jeźli jednak oponent uparcie trwa przy 
swojem i przyzwolenia dać nie chce, a 
przytem mając poza radą silne poparcie 
bądź w gromadzie, bądź u władzy lub u 
proboszcza, pogróżek się nie lęka, w ta ­
kim razie zdarza się, iż po daremnych 
wysileniach, aby go nakłonić do zgody, 
nakoniec cała rada zgodzi się na jego 
zdanie.

Do wyjątkowych gmin wiejskich należą 
te, w których rada gminna w przedmio­
tach poddanych obradom g ł o s u j e ,  do 
jeszcze rzadszych zaliczyć wypada te, w 
których uchwały nie jednomyślnie, ale 
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  zapadają. Nie 
słyszeliśmy o radzie wiejskiej, w którejby 
mniejszość od zapadłej uchwały chciała 
się odwołać do rady powiatowej. Inaćzój 
dzieje się w radach gminnych po miasiach, 
a przyznać należy, iż za wpływem i przy­
kładem miasteczek i w wielu gminach 
wiejskich jaśniejsze w tym względzie sze­
rzą się już pojęcia. Postęp w tej mierze 
w ciągu ubiegłego trzechlecia jest znaczny. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości polliycs&iae 
i  iŁoresponslemej©.

Lwów 1 czerwca.
L. [ „ R u s k a  r a d a "  —rs w y b o r y  — 

p o l i c j a  p r z e d  k r a t k a m i  s ądu . ]
Towarzystwo polityczne Rusinów ogła­

sza dzis afiszami, że statut jego już za­
twierdzony, i że posiedzenia tymczasowe­
go komitetu zarządzającego odbywać się 
będą co dzień w sali domu narodniego. 
Jako tymczasowy prezes „rady" podpisany 
ks. Kulczycki, jako sekretarz Krzyżanow­
ski.—Rozuowe.się, że pier,wszem zajęciem 
„rady ruskiej" będzie agitacja wyborcza, 
rtórą już i żydzi — jak  wam poprzednio 
doniosłem — rozwijać zaczęli.

Dodać jeszcze winienem, że na owem 
zgromadzeniu „Szomer Izraela" mówiono 
już nawet o kandydatach i wskazywano 
takich, którzyby działali w myśl interesów 
„specjalnie żydowskich"; z innej strony 
podniesiono myśl, że teraz nie należy ba­
czyć wyłącznie na interes wyznaniowy, 
lecz iść ręka w rękę z krajem i stosować 
się przeto do uchwał centralnego komi­
tetu przedwyborczego. Notuję ten głos 
jako dowód, że żydzi w zapatrywaniach 
swych na sprawę krajową znaczne robią 
postępy.

Mniej czynną okazuje się w sprawie 
wyborów nasza reprezentacja miejska; 
wczoraj ogłosiła Gazeta Lwowska termin 
wyborów, a wiedziano nawet o nim już 
poprzednio. Kraków i inne miasta mają 
już przedwyborcze komitety, a u nas do­
piero dziś — jak  się dowiaduję — zaczęto 
omawiać w kole radnych sprawę złożenia 
komitetu przedwyborczego. Uchwały, jak 
się zdaje, nie zapadły żadne, gdyż nikt 
do tej chwili nie otrzymał zaproszenia 
do komitetu.

Wiadomy mityng w sprawie podatku 
zarobkowego, na którym pp. Milerowicz 
i Jolles zdołali do najwyższego stopnia 
zentuzjazmować lud swemi wykrzyknika­
mi, dopiero teraz daje się we znaki na­
stępstwami swemi komisarzom policji pp. 
Grossmanowi i Blaimowi, którzy byli obe­
cnymi na mityngu jako komisarze rządowi. 
Nie widząc nic szkodliwego w ekspekto- 
racjach naszych folksrednerów, nie uznali 
m  potrzebne przerywać takowym. Dziś

zaś sąd karny pociąga ich za to lekce­
ważenie do odpowiedzialności, a nawet 
wkrótce ma się odbyć rozprawa ostatecz­
na w tym procesie.

W arszawa 29 maja. 
Tl) [ Z b u r z e n i e  c z ę ś c i  W a r s z a w y  

p o d  c y t a d e l ę  — n a c i s k  c e n z u r y  
z u n i w e r s y t e t u . ]

Mieliśmy przed kilku dniami sposobność 
przeglądania planu nowego zniszczenia 
miasta naszego w celach wojskowych, wy­
pracowanego przez ministerstwo wojny a 
zatwierdzonego już przez cara. Zniesio­
nych będzie w mieście samem kilka ulic 
na, esplanadę cytadeli; między innemi cała 
ulica Inflancka i Pokorna staną się pa­
stwą oskarda. Lecz nierównie szerzej je ­
szcze dotkniętą będzie Praga; cała poło­
wa tego przedmieścia wraz ze znajdują­
cym się w niej jedynym kościołem kato- 
ickirn ulegnie zburzeniu. Będzie to dla 

Pragi niejako powtórzeniem katastrofy 
Suwarowa. W ogóle czterysta posiadłości 
różnego rozmiaru zostanie wywłaszczo­
nych ; wartość ich oznaczono w przypu­
szczeniu najmniej na kilkanaście miljonów 
rubli.

Cenzura obecna robi niesłychany nacisk 
na pisma perjodyczne, aby o niczem nie 
pisały, tylko o Rosji. Rozumie się, że 
swoboda na tem polu—tak  jak w ogóle — 
jest bardzo szczupła. Niewolno dotykać 
tego, coby można i coby należało mówić 
o Moskwie; biedni więc redaktorowie są 
w prawdziwym kłopocie co do wyboru ar­
tykułów, aby się nie narazić ani publice 
ani cenzurze — prawdziwe położenie mię­
dzy młotem a kowadłem. Nawet pisma 
ilustrowane nie są wyjęte zpod tego na­
cisku — możecie to łatwo sprawdzić na 
rażdym numerze wszystkich tutejszych 
wydawnictw.

Dotąd znał świat cenzury, które z a -  
f r a n i a ł y  pisać rzeczy przeciwne wido­
kom rządu ; nasza obecna cenzura nie za- 
dowalnia się rolą negatywną, lecz rozsze­
rza posłannictwo swoje do c z y n n e g o  
działania.

Na uniwersytecie tylko pięciu profeso­
rów wydziału lekarskiego, a jeden na wy­
dziale prawniczym nie wykładają jeszcze 
w języku rosyjskim; wszyscy inni zresztą, 
chocby z biedą odczytując to, co im ktoś 
przetłumaczył, mają wykłady no rosyjsku, 
tfauka zatem musi bardzo wiele korzystać, 

gdy ani profesor ani student nie znają 
dobrze języka, którym nakazano im się 
porozumiewać!

I uwagę Kijewlanin — Rusini galicyjscy, nasi 
jednowiercy i jednoplemieńcy, nie mogli 
w dobrach rządowych lub też w prywa­
tnych dobrach Rossjan zająć miejsca eko­
nomów i dzierżawców."

Ma to być najtańszy sposób zjednywa­
nia przyjaciół pomiędzy Rusinami.

Wiedeń. [ U g o d a  z P o l a k a m i . ]  Je­
den z dzienników niemieckich donosi, że 
uchwały powzięte przez radę ministrów 
co do ustępstw, jakieby Polakom przy­
znać można, mają być przedłożone ze 
strony rządu sejmowi galicyjskiemu na­
tychmiast po jego zwołaniu. Ponieważ po 
rozwiązaniu rady państwa i sejmów kra­
jowych, rezolucja galicyjska jako taka 
właściwie już nie istnieje, będzie więc za­
daniem nowego sejmu, stosownie do przed- 
łożeń rządowych, ponownie sformułować 
swoje życzenia czy to w formie rezolucji, 
czyli też adresu do tronu, któreby nastę­
pnie przedstawione zostały radzie pań­
stwa. Mianowanie m i n i s t r a  d l a  G a l i ­
c j i  wtenczas dopiero nastąpićby miało, 
jeżeli sejm przyjmie proponowane przez 
rząd ustępstwa i warunki.

— [ M i n i s t e r  d l a  G a l i c j i . ]  Rozpo­
częły się już na dobre poszukiwania kan­
dydatów na posadę galicyjskiego mini­
stra. Z początku mowiono o hr. Ludwiku 
Wodzickim, teraz zaś donoszą dzienni­
ki niemieckie, że p. Z i e m i a ł k o w s k i e -  
mu ofiarowano posadę galicyjskiego mi­
nistra bez teki i rozpoczęto już nawet 
z nim rokowania w tym względzie. Dr. 
Ziemiałkowski oświadczył jednak, że na 
razie ofiarowanej mu posady nie przyjmie.

— [ P r z e d  w y b o r a m i . ]  Więksi po­
siadacze z „wiemokonstytucyjnego" stron­
nictwa na Morawie rozesłali już swój pro­
gram wyborczy, w którym oświadczają, że 
i nadal wiernymi pozostaną konstytucji i 
wypowiedzianym w niej zasadom; nie zgo­
dzą się na żaden krok, któryby mógł na­
ruszyć jednolitą potęgę państwa, a poprą 
te tylko żądania pojedyńczych krajów i 
narodowości, które się odrębnemi stosun- 
cami i potrzebami usprawiedliwić dadzą.

— [N ow a d e k l a r a c j a . ]  Mówią, że 
Palacky podczas pobytu swego w Wiedniu 
spisał nową „deklarację", rodzaj osobi­
stego manifestu, który we czwartek ma 
wyjść z druku. Zresztą nie konferował z 
żadną osobistością polityczną, a z Wiednia 
udał się wprost do Berna.

W ilno. [ N o w y  a p o s t a t a . ]  — Wi-
lenski Wiestnik zamieścił raport księdza 
Jankowskiego, nauczyciela religji w gim­
nazjum bobrujskiem, do władzy szkolnej, 
w którym wylicza swe usiłowania mające 
na celu wprowadzenie języka rossyjskiego 
do służby kościelnej. Kończy zaś słowami 
pełnemi najnikczemniejszego zaprzania się 
wszelkich uczuć szlachetnych i godności 
kapłana polskiego. Oto są jego słowa:

„Co się tyczy mnie, to jako wierny pod­
dany najłaskawszego cara nie uchylam 
się od włożonych na mnie obowiązków, 
lecz jako kapłan, nauczyciel i przewodnik 
przyszłych obywateli i synów wielkiej oj­
czyzny Rossji, staram się jak  najsumien­
niej godnie odpowiedzieć swemu powo­
łaniu. “

Najbardziej oburza tu  bezczelność ks. 
Jankowskiego, z jaką twierdzi w swym ra­
porcie, że młodzież ucząca się najchętniej 
zgodziła się słuchać nabożeństwa wjęzy- 
ku moskiewskim. Czyż może tam być mo­
wa o najmniejszym oporze, gdzie za je ­
dno słówko polskie wydalają ze szkół, a 
na rodziców nakładają znaczne kary pie­
niężne.

Kijów.  Kijewlanin pisze: „Że za współ­
działaniem administracji liczny etat ofi­
cjalistów ks. Sanguszki, rekrutowany wy­
łącznie z szlachty polskiej, a wynoszący 
do 300 osób, obecnie zastąpiono kilku­
dziesięciu Czechami. Dlaczegóżby — robi

Francja.

Kronika warszawska.

Maj — kto może ten ucieka z miasta — majówki, 
wycieczki i przechadzki letnie: ogród saski, wody, 
ogród botaniczny, Łazienki, dolina szwajcarska, 
Wilanów, Saska kępa — wydrwigrosze — teatr — 
przedstawienia amatorskie i koncerty — czytelnia 
publiczna dzieł poważnych — nowe książki — roz­
wój metody Froebla — przegląd wystawy obra­

zów — anegdota o gubernatorze.

W a rsz a w a  25 maja.

Maj, miesiąc zieleni, słowików i zako­
chanych, nie zaparł się w tym roku swego 
imienia i uśmiechnął się ożywczem cie­
płem wiosny do wycieńczonych ciężką zi­
mą mieszczuchów. Kto tylko może wyno­
si się^ na letnie mieszkania, inni uciekają 
do wód; przykuci zaś do miejskiego bru­
ku obowiązkiem lub brakiem środków po­
cieszają się bądź tutejszemi przyjemno­
ściami na świeżem powietrzu, bądź odby­
wają wycieczki zamiejskie, noszące trady­
cjonalne miano m a j ó w e k .

Najbardziej uczęszczanem miejscem wy­
tchnienia przez całe lato jest bez wątpie­
nia o g r ó d  S a s k i .  Ogromna przestrzeń 
j e§°_ zapełniona olbrzymiemi parowieko- 
wemi drzewami a ztąd cień pożądany, po­
łożenie w środku miasta, wreszcie świeże

powietrze i dobra smaczna woda, (co w 
Warszawie jest rzadkością), oto przymio­
ty, które zwabiają tłumy mieszkańców do 
tego uroczego i imponującego zarazem 
ogrodu. Możnaby tylko zrobić maleńki 
wyrzut Warszawiankom, iż zamiast uwa­
żać ogród saski za miejsce swobodnego 
wytchnienia, czynią zeń prawdziwy świą­
tynię m ody: alea główna ogrodu, zwłasz­
cza w godzinach popołudniowych, jest 
nieustającą wystawą strojów i szyku, wy­
stawą krępującą tych wszystkich, coby 
w ogrodzie radzi szukali tylko cienia i 
chłodu.

W obu ogrodach publicznych tj. Saskim 
i Krasińskim otwarto już sezon wód mi­
neralnych. Leczących się jest dosyć, spe- 
ktatorów jeszcze więcej — w ogóle wody 
te mają więcej charakteru miejsca sprzy­
jającego matrymonjalnym i miłosnym za­
biegom, aniżeli istotnie leczniczego za­
kładu.

Niemałego też powodzenia doznaje 0 - 
g r ó d  b o t a n i c z n y  wraz z przyległym 
doń p a r k i e m  ł a z i e n k o w s k i m ,  leżą1 
ce tuż pod miastem. Szczególniej Ł a ­
z i e n k i ,  ustronie Stanisława Augusta, są 
miejscem istnie czarującem; tak samo pa­
łac jakoteż i urocze jego otoczenie dowo­
dzą wysokiego poczucia piękna w naszym 
ostatnim królu i zwabiają do siebie co­
dziennie nad wieczorem tłumy Warsza­
wian. Pałac łazienkowski nieźle utrzyma-

P aryi 29 maja,
□  [Mowa G a m b e t t y  — l e w i c a  

k o n s t y t u c y j n a  — z w o ł a n i e  s ą d u  
n a j w y ż s z e g o  — b l i s k i e  z a m k n i ę ­
c i e  c i a ł a  p r a w o d a w c z e g o  — uchwa-  

a g i e ł d y  c o  do r e n t y  a u s t r j a c -  
k ie j ] ; Przedwczoraj odbyło się na przed­
mieściu Belleville, głównej siedzibie zwo­
lenników zasad Rocheforta, zgromadzenie 
prywatne,] na którem deputowany Gam- 
betta dłuższą miał mowę. Zasługuje ona 
tem bardziej na uwagę, iż trzeba ją uwa­
żać za program skrajny. Gambetta mówił 
dość umiarkowanie, ostrzegał przed gwał- 
townem występowaniem, położył główny 
nacisk na to, że wszystko na drodze gło­
sowania ogólnego najsnadniej da się 0 - 
siągnąć. Twierdzi on, że mimo pomyślne­
go rezultatu głosowania, z a s a d a  mo ­
n a r c h  j i została zwyciężoną. Cesarstwo 
bowiem oświadczyło się, na podstawie 
plebiscytu przed laty 18, jako dziedzi­
czne , a teraz uznało konieczność szuka­
nia nowego potwierdzenia. Jeżeli zaś w 
jakim kraju rzeczy tak wielkiej wagi mo­
gą być zakwe8tjonowane — nie może być 
monarchji, choć mogą rządzić królowie, 
cesarze. Kto c i ą g l e  poddaje się głoso­
waniu, okazuje najdowodniej, że nie ma 
osobistych, a tem mniej dynastycznych 
praw. Prawa te polegają w woli narodu.

W dalszym ciągu swej mowy wzywa 
Gambetta do jedności — oświadcza, że 
trzeba koniecznie mieszczaństwo oświe-

ny przechowuje w sobie mnóstwo parnią-! 
tek i rzeczy godnych widzenia; wstęp dk j 
publiki jest dozwolony. Przeciwnie pałac 
i ogród belwederski są zamknięte i wej­
ście do nich wzbronione.

Pomijając na teraz nie będące jeszcze | 
w ruchu śpiewające ogródki, nie możemy \ 
przemilczeć wzmianki o doznającej wiei- ! 
kiego wzięcia d o l i n i e  s z w a j c a r s k i e j . ]  
Wzięcie swoje zawdzięcza miejsce to gło
wnie orkiestrze Bilsego, która tam przez j 
lat kilka dźwiękami swemi przyciągała j 
tłumy publiki —- dziś „dolina" z większym 
jeszcze niż dotąd urządzona szykiem i 
komfortem, liczyć może na powodzenie, 
chociaż, co prawda, obecna orkiestra Jo­
zefa Straussa nie zdoła nigdy zastąpić 
nieocenionego Bilsego, urzeczonego ps.m 
przez Moskali. Strauss sądził, że dla za­
dowolenia nas dostateczne będzie samo 
imię jeg o ; przybył tu z kilkoma tylko mu­
zykami, a resztę zrekrutował u nas. Skut­
kiem tego w orkiestrze nie ma należytej 
jedności, a szczupły skład jej sprawia, że 
na otwartem powietrzu dźwięki jej nikną, 
pozbawiając słuchaczy wszelkiego efektu. 
Na pierwszy koncert zebrało się około 
czterech tysięcy publiki, wiele jednak 0- 
sób odeszło rozczarowanych, znudzonych 
a nawet rozgniewanych na Straussa za to, 
iż lekceważył sobie widocznie tak  wysoko 
rozwinięty gust muzykalny Warszawian.

Do miejsc będących celem odUgitj zych

wycieczek czyli tak zwanych majówek, na­
tęży przedewszystkiem ustronna siedziba 
i miejsce zgonu króla Jana III: W i l a n ó w ,  
daleki od stolicy o milę. Gościnnie otwar­
ty dla ciekawych pałac , pełen pamiątek 
z naszej przeszłości troskliwie chowanych
i utrzymanych, obejmujący nadto galerję 
obrazów i zbiór rzeźb, między któremi 
znajdują się znakomite autentyki, obszer­
ny park zacieniony kolosalnemi topolami 
uadwiślańskiemi, sadzonemi ręką obrońcy 

Tednia;  ̂ wreszcie czarująca przyroda 
miejscowości — są to wszystko niezmier­
nie pociągające warunki do odwiedzania 
Wilanowa. Mówiąc o miejscu tem, niepo­
dobna nie wyrazić słowa wdzięczności 
hr. Potockim za przechowanie i uchronie­
nie od zagłady tylu skarbów drogich n a­
szej pamięci, świadków minionych świe­
tnych chwil narodu. Obecna właścicielka 
Wilanowa, hr. Augustowa Potocka, buduje 
w nim własnym kosztem wspaniałą świą- 
tynię, podług planu znakomitego naszego 
a zgasłego już Marconiego ; kościół ten 
jednoczy w sobie cechy piękna, symetrji 
i wspaniałości -—- będzie to pomnik go­
dzien naszego wieku. Kończąc niniejszą 
wzmiankę o Wilanowie, przypomniała nam 
się oglądana tam niedawno wielka księga 
złożona w przedsieniach pałacu, w którą 
zwiedzający wpisują imiona swoje. Księgi 
takie istnieją wszędzie w miejscach licznie 
odwiedzanych; macie je  u siebie w bi-

bljotece jagiellońskiej, w podziemiach Wie 
liczki i t. d.; wspominamy zaś o wilanow­
skiej dlatego jedynie, aby zaznaczyć na­
potkane tam świeże złośliwe a niedołężne 
koncepty i napisy Moskali, pragnących 
nas wszędzie dotknąć jadem  swej prze­
mocy.

Najulubieńszem miejscem majówek niż­
szy c h  warstw miasta jest S a s k a  k ę p a  
na Wiśle. Tu w dnie świąteczne we wszy­
stkich gospodach odzywają się skrzypki, 
wrzawa napełnia kępę, warczą karuzele 
i huśtawki. Tu obszerne pole do studjów 
dla badaczy ludu.

Tłumy wydrwigroszów i pokrak wszel­
kiego rodzaju nawiedzają zawsze W ar­
szawę, która słynie u nich jako ziemia 
obiecana; żaden nie opuści jej w swych 
wędrówkach po świecie. Przed kilku laty 
linochód Blondin zebrał nie mały grosz 
w naszem mieście; obecnie wstrętnie tłu ­
sta „piękna Flora" przymnożyła u nas 
i tak już spory swój posag; „braciasjam - 
scy" jednak, z powodu zapewne zbytnio 
wygórowanych cen za oglądanie swego 
kalectwa, nie wielkiem cieszyli się powo­
dzeniem. Ogromne malowane wizerunki 
tych sławnych bliźniąt, porozlepiane po 
rogach ulic, zaspokoiły ciekawość tłumu 
i ochłodziły zapał jego do oglądania w 
naturze zjednoczonych fizycznie braci. Tak 
więc reklama przeciwny nieraz zamierzo­
nemu wywiera skutek.

Ciepło odstrasza każdego od bywania 
w teatrze, tem bardziej, że wadliwie u- 
rządzony na sali wielkiej sceny żyrandol 
sprawia gorąco nie do wytrzymania. Do 
godnych zaznaczenia wydarzeń teatralnych 
w tym czasie zaliczyć można: wystawie­
nie dramatu „Salomon" W. Szymanow­
skiego ; komedji: „Pociecha rodziny" (tłó- 
maczonej) i oryginalnej Zalewskiego „Wy­
cieczka za granicę"; opery Yerdiego: „Bal 
maskowy"; wreszcie baletu: „Europejscy 
tancerze w Chinach"; a nakoniec godne 
uwagi są występy ha scenie naszej panny 
Romany Popielówny, artystki teatru lwow­
skiego. Artystka ta lubo niezupełnie skoń­
czona, jak ją osądzono we Lwowie, ro­
kuje jednak w przyszłości teatrowi pol­
skiemu świetną gwiazdę, której pierwsze 
promienie poczynają już silnie błyszczeć 
na horyzoncie dramatu naszego... Zachwy­
ciła też p. Popiel powszechnie widzów— 
role niewiniątek zadowolniły najwymagań- 
szych nawet krytyków. Wszyscy jednak, 
coby radzi widzieć p. P. na wyżynach ar­
tyzmu i sławy, nie wahają się zalecać jśj 
nieustannej i usilnej pracy; nie wątpimy, 
że p. P. radę tę weźmie do serca i nie 
przestanie kroczyć dalej ku celom, jakie 
wskazuje artystce tej jśj talent. Chodzą 
wieści, że p. P. zamierza pójść za przy­
kładem Modrzejewskiej i Rapackiego i 
wejść do składu artystów teatrów tu tej- 
szych- (Dokończenie nastąpi.)
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cić — okazać, źe dążenia dem okracji nie 
są skierowane ku obaleniu praw  w łasno­
ści, że celem jej nie je s t ciągłe sprzy- 
sięganie się — gdy się oświadcza p rze­
ciw mężowi, który stanowisko swoje za­
wdzięcza jedynie sprzysięrzeńiom. Jako 
najbliższy cel dążeń swego stronnictw a 
uważa Gam betta przyprowadzenie do sku t­
ku przymusowego bezpłatnego nauczania 
w szkołach elem entarnych i przyznanie 
praw a stowarzyszenia. O to  trzeba  się 
sta rać , a  jeżeli rząd  się o p rze , to musi

1 1  T  i * * — v n r A n / i i n r f l  I A n r i / ) A

tępienia katolicyzmu na Litwie, gdy mówi: 
„Rządowi rossyjskiemu nikt nie zabroni 
wyłączyć katolicyzm z liczby wyznań tole­
rowanych przez państwo, odjąć jego hie­
rarchii wszelkie gwarancje i zapomogi."

W edług krążących w Petersburgu po­
głosek, poseł rossyjski w Wiedniu Orłów 
uda się do Londynu, a jego miejsce zaj­
mie Nowików, obecnie am basador rossyjski 
w Atenach.

—  [ T e l e g r a m  z W i e d n i a ]  do Mo­
skiewskich Wied. zawiadamia, że Nieczaje-

uledz. „Istnieje te raz  właściwa lewica, .w a  przytrzym ano w Austrji. Policja au- 
która nikogo nie przyjm ie, k to  nie je s t strjacka, jakoby używała wszelkich może- 
j  epublikaninem.“ Ibnych sposobów, żeby zwabić Nieczajewa

Ostatnie te  słowa Gambetty dowodzą na terytorjum  austrjack ie , i skoro ten 
najjaśniej, że lewica skrajna odrębne za- p rzestąp ił granicę, natychm iast go schwy- 
ję ła  stanowisko i że rozbra t je j z lewicą I tano i odesłano do W iednia. W idocznie 
umiarkowaną, t. z. konstytucyjną, je s t zu - gazeta moskiewska otrzym ała wiadomość 
pełny — Utworzenie zaś lewicy konsty- fałszywą, trudno bowiem przypuścić, zeby 
tucyjnej — nazywają ją  tu ta j dix sep t\po licja austrjacka chciała być zarazem 
Picard , je s t w każdym razie faktem  w iel-Ji policją moskiewską, 
kiej doniosłości. Pominąwszy bowiem, ż e l —  [ P a n u r g o w e  s t a d o . ]  Dzienniki 
te raz  wielu utalentowanych deputowanych j rosy jsk ie , nagadawszy się do woli o ad- 
z ca łą  gotowością popieraliby rząd  na dro-1 resie szlachty inflanckiej i ks. Piotrowi- 
dze zaprowadzenia reform  liberalnych — Jezu, obecnie rozpoczęły między sobą naj- 
to niezaprzeczenie przy najbliższych wy- j zawziętszą polemikę. Kością niezgody 
borach stronnictwo lewicy konstytucyjnej s ta ła  się nowa powieść rosyjska pod ty- 
wzmocni znacznie swe siły i może k ra - jtu łe m  „Trzoda panurga8 (Panurgowo sta­
jo m  znakomite oddać usługi. do). Autor tej pow ieści, p. Krestowski,

W edług Pressy podpisał już cesarz de- J należy do zdolniejszych powieściopisarzy; 
k re t zwołujący zgrom adzenie radców je - lecz m a tę  cechę, w spólną prawie wszy- 
neralnych do Wyboru przysięgłych sądu |s tk im  pisarzom  rosyjskim, wygrzebywania 
najwyższego do sądzenia osób wmiesza-1 brudów własnego społeczeństwa, 
nych w spisek lutowy i zaburzenia majo-1 Wszystkie, p artje  z odcieniem liberal- 
we. Sąd zbierze się w drugiej połowie J nym oburzyły się na  Krestowskiego za tę  
czerwca w Blois. _ J fotografję życia i rozwoju socjalnego i po-

Rząd m a zam iar przyspieszyć, o ile |litycznego  w Rosji. Ma to  być, według 
można, bieg rozpraw  nad budżetem. Roz- zdania Golosu, najdokładniejszy obraz tych 
poczną się one w poniedziałek. Po uchwa-1wszystkich m achinacji i know ań, które 
leniu budżetu nastąp i rozwiązanie c ia ła  nurtow ały w społeczeństw ie rosyjskiem 
prawodawczego. |w  1861 i 62 roku.

Syndykat tutejszych ajentów wexlowych 
uchwalił przypuszczenie ren ty  austrjac- 
k ie j, której kurs w skutek konwencji dra 
B restla mocno był zachwiany, do u rzę­
dowego notowania n a  giełdzie tutejszej 
Wniosek ten  jednak  został, ja k  mi dono­
szą, odrzucony przez m inistra skarbu p

Włochy.
S p r a w a  z e  Z m a r t w y c h w s t a ń ­

c a m i  et Consortes.— (List ostatni).
„ -  ■■ • - i. a. „ . W roku pańskim 1868 i 1869 zdawało
Segns. Nie zwaza on bowiem za stoso- . że terroryzm) j aki Zmartwychwstańcy 
wne, aby papierom  państwa austrjackie- J . Qzacy  umjeij rozsiewać w Rzymie, ca-

W dzikićj tćj ustroni, gdzie przed ośmdzie-1 słów w Zabranych prowincjach przyczynia- 
sięciu laty zabłąkał się był inny Polak (Po- ły i coraz więcój młodzież do odstępstwa 
tocki), napełniwszy miejscowe archiwum dzi- od ojców chorągwi, a do rzucenia się w 
wacznemi i niezaszczycającemi jego rodzi- przeciwny tymże obóz skłaniały. A w miarę 
cielki m aterjałam i dla romansopisarza; gdzie jak widocznćm się stawało, że zamierzone 
widok niebotycznych skał i wiejąca z nich rozwiązanie sprawy pańszczyznianćj uiczćm 
woń mięty i piołunów zastępowały mi bal- innćm nie będzie, jak  lichym półśrodkiem, 
sam polskiego współczucia— inny znakomi- który świat łudząc szlachtę tylko mógł 
ty i sędziwy mąż sła ł mi wyrazy sięgają-jzadowalniać, a ludu wcale nie oswobadzał 
ce do głębi serca. Wychowany n a sz w e d z -j— szlachta przecież na wskroś konserwa- 
kim dworze, poznał on był tam i ukochał tywna nietylko wobec dojrzewających już 
polską przeszłość i wielkość. Młodziutki wypadków w kongresowćj Polsce, w ruchu 
jeszcze będąc, walczył pod Lipskiem i pa-jpostępow ym , na polu prac organizacyjno- 
trzał własnemi oczyma na zgon księcia Jó- j narodowych udziału brać nie myśli, lecz po 
zefa. Później zostawszy dostojnikiem ko- starem u wszelkie możliwe onemuż stawia 
ścielnym dowiódł kilkakrotnie rycerskićj od-j przeszkody. Natenczas stała się rzecz bo^ 
wagi, już kiedy w Civitavecchia wszedł sa-Jlesua a w dziejach ludzkości niesłychana, 
mopas między zbuntowanych galerników, a I Ojcowie stracili szacunek swych dzieci. I 
pięciuset zbrodniarzy pod wpływem jego j dzieci one wyparłszy się swych ojców prze- 
wymowy sztylety swe do nóg mu rzuciło; | konań, opuściły stanowczo obóz ich i cho- 
już kiedy zmienić usiłował encyklikę, któ- rągiew i przeszli jedni do obozu przeciwni- 
ra poróżniła na zawsze Piusa IX  z W ło-jków , drudzy poszli jeszcze dalćj, rzucili 
chami i zabiła jego popularność; już gdy |s ię  w objęcia ludu wiejskiego. Ruch ten 
jako minister spraw wewnętrznych ocalił]m iał ognisko w uniwersytecie kijowskim, 
papieżowi życie układając się z rokoszem. Potomkowie szlachty polskiej przypo- 
z zegarkiem w ręku , pod wycelowanemi mnieli sobie, że są krew krwi, kość kości 
do okien Kwirynalu działy; już wreszcie J tegoż samego ludu, od którego przesądy 
kiedy spotkawszy się z carem Mikołajem kastowe i ciężkie zadane mu krzywdy tak 
wystósował doń najpierwszy między kato-J długo ich rozdzielały, nazwali się tem 
likami za prześladowanym kościołem poi- Jczem istotnie byli— Rusinami, a  czując jak  
skim m em orjał, który jako relikwję prze-1słabem idjyły te  siły, k tóre  dotąd  bezustan- 
chowuję. Mężem tym wiekopomnym był nie a jedynie w grę puszczano —-postawi- 
kardynał Franciszek m argrabia Pentini. j wszy interes ludu n a  pierwszym planie, 
Oto krótki list, który otrzymałem od nie-1 a  trącając  w strunę nieprzebrzm iałych je ­
go w mojśj pustelni i który przytaczam ro -|szcze  tradycji kozaczej swobody, starali 
dakom jako świadectwo dziesięcioletniego J się tym sposobem uzyskać w ludzie tym 
postępowania mego w Rzymie: | i  przez niego tę  s i łę ,  k tóraby do usunię-

„Odczuwam z najżywszym żalem w ypa-jcia nagromadzonych przeszkód i skrusze- 
dki, które cię tak sprawiedliwie zasmuca- Jnia jarzm a moskiewskiego posłużyć mogła, 
ją. Bądź przekonany, iż serdeczny biorę w |  Zawrzała zacięta w alka w obu sobie 
nich udział, tćm bardzićj, ż e  s z  1 a c h  e-jprzeciw nych obozach, w alka o lud, a  dla 
t n e  p o s t ę p o w a n i e  t w e  w y k i  u-1 stron obu była  to w alka  o śmierć lub 
c z a ł o  w s z e l k i  p o  w ó d  d o  c i o s ó w ,  J życie; od wstrzym ania ludu tego w po­
j ą  k i e  n a  c i e b i e  s p a d ł y .  Spodzie-1chodzie zależał byt szlach ty  — od po- 
wam się jednak , iż nieszczęście przestanie|pchnięcia go naprzód byt Polski. I  wśróc 
próbować twoję cnotę i że cię ujrzę napo-1 walki onej rozw ijała się i  przychodziła 
wrót w Rzymie. Stan mojego zdrowia nie I do swego wyrazu socjalnopofityczna kwe- 
dozwolił mi całkowicie listu tego własną I stja ochrzczona mianem kwes’tji ruskiej.

go łatwiejszym uczynić wstęp we Francji.

[ J e s z c z e  o o b c h o d z i e  u r o c z y s t o -

łą  Polskę ogarniał. Rzekłbyś, że tych pa­
nów brano sobie po prostu u nas za stoli­
cę świętą i że ich powaga rozpowszechnio­
na przez pewną część prasy polskićj, któ- 

I ra gorzko kiedyś za to odpowie przed Bo­
giem i ojczyzną, m iała zdaleka swoje ana-

rzystwa naukowej pomocy dla dziewcząt polskich,11 
urodzonych w Prusiech, Poznańskiśm i Szlązku. 
Towarzystwo to, wedle projektu do ustaw, posta­
wiło sobie za zadanie:

Udzielać z funduszy, zebranych drogą dobro­
wolnej składki swych członków, wsparcie w pie­
niądzach, książkach lub narzędziach używanych 
przy zatrudnieniach kobiecych, dziewczętom kształ­
cącym się :

w gospodarstwie kobiecćm, wiejskićm i miej- 
skiem;

w zawodach przemysłowych i artystycznych 
przystępnych płci żeńskićj; 

na kierowniczki ochron i nauczycielki.
Odezwę i statuta podaliśmy w swoim czasie.

napisać ręką. Jednak bądź pewien, że za­
chowuję dla ciebie uczucia największego! 
szacunku z jakim  zostaję twym kochają-] 
cym przyjacielem

Franciszek kardynał Pentini *).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ś c i  św. C y r y l a  i M e t o d j u s z a  —  n i e - \thema sit, tak jak zblizka używała zbirów 
co o K a t k o w i e  — z m i a n y  p o s ł ó w  i żandarmów papiezkich za niezbite argu- 
r o s s y j s k i c h . ]  Ostatnie dzienniki rossyj- menta. W całćj tćj sprawie Zmartwych- 
skie są przepełnione opisami uroczystości na wstańców et Consortium śmieszność zmie- 
cześć patronów Słowiańszczyzny św. Cyryla szana wszędzie z trajedją, a częstokroć na- 
i Metodjusza d. 23 maja. wet niestety! odbijająca się tu  i owdzie na

Wszystkie te obchody miały charakter widzach, na publiczności. Miałem tego wy 
jednakowy; zwykle rozpoczynano od nabo- mowuy dowód. Podczas gdy prześladowa 
żeństwa, a kończono obfitćm śniadaniem, nie już nawet po wygnaniu mojćm srożyło 
przeplatanćm toastami i oracjami. się przeciwko mnie wybuchem denuncjacji

Najuroczystszy obchód odbył się w Pe- i wylewem potwarzy, gdy polscy korjbauci 
tersburgu. Po nabożeństwie, mundurowi i I walili w kotły metylko pseudo Katolickie- 
uiemundurowi panslawiści, zebrali się w \go Tygodnika ale i cudzoziemskićj Corre- 
najoaradniejszym petersburskim hotelu, że-\spondance de Rome i Unita Cattolica by 
b y ‘przy licznych toastach wywnętrzyć się sumienie publiczne odurzyć i omemic, strach 
ze słowianofilskich uczuć. Sama tylko wielkooki padł na wszystkich moich przy- 
wzmianka o treści mów wykaże, jacy to jaciół i znajomych w Polsce, owszem, na 
ludzie tak się interesują losami ludów sło-1 bliższe jeszcze osoby.... Zewsząd pozrywano 
wiańskich. Uczta, według zwyczaju, rozpo- długoletnie ze mną stósunki, lękano się od 
częła się toastem za zdrowie i pomyślność pisywać na moje listy, zapierano się mnie 
cara, Potem, niejaki p. Łamański, w dłu- i wyrzekano jak  wyklętego ^ ę d o w a te g o . 
gićj mowie wychwalał postępowanie ks. Mnodzy rodacy, którzy dawnićj w Rzymie 
Strossmajera na soborze. Liwczak, w imie- potrzebowali uczynności mojćj na każdym
a i u  R u s i  C z e r w o n ć j ,  połączonćj w przyszło- kroku, którzy odetchnąć mi me dawali,
ści nierozerwalnym węzłem z Rossją, ska- bali się teraz przesłać mi jedno słówko 
zał Polskę na zagładę wiekuistą. Po tćj współczucia i oburzenia przeciw klice Mo- 
przemowie Liwczaka panowała radość po- głem doprawdy zwątpić nietylko o chara 
wszechna; perspektywa przyszłego carstwa kterze i sercu, lecz i o rozsądku wielu mo 
od morza Lodowatego do Adrjatyku ocza- ich rodaków.,.. Jeden tylko kapłan mieszka 
rowała umysły. Chwila, według brzmienia jący w kraju i nasz Teofil Lenartowicz— i 
opisu, była pełną upojenia. Naraz po- którego charakter stoi na równi z talen 
wstaje Kojałowicz (znany fałszerz doku- te m - n ie  zaparli się wygnancal Smutna rzecz, 
mentów do historji Rusi) i swą mową za- ale wśród takiego moralnego wspólmctwa 
sępił czoła biesiadników. Treść tćj mowy znajomych moich i przyjaciół z rzymskimi 
mnićj więcćj następująca: „W  tym czasie, i poznańskimi prześladowcami otrzymywa- 
kiedy pomiędzy Rossją i jćj jedno-plem ień-j łem najczulsze wyrazy współczucia i przy 
cami zawięzuje się ścisła solidarność, w sa- jaźni od cudzoziemców, niestety! li tylko od 
mój Rossii są zjawiska, które zadają cios cudzoziemców.... Wiele osob w samym Rzy- 
bolesny uczuciu prawego Rossjanina. Bia- mie, że już pominę znajomych w innych 
łoruś, kraj ten od wieków rossyjski (we- miastach włoskich i we Francji, a między 
dług dokumentów własnego wyrobu), obe- tymi kilku biskupów i pięciu kardynałów 
cnie zapiera się swćj narodowości i śmiało pisało do mnie współbolejac ze mną po 
wypowiada, iż jest polskim.8 Kojałowicz, srogim ciosie, jaki mi zadał zgon b ^ y  
kończąc swą orację, pocieszał nadzieją, że wynikiem zmartwychwstanskiego Prz^ iv! 
szkółki ludowe najwięcćj przyczynią się do nąm prześladowania i potępiając głośno 
zmoskwiczenia Litwy i Rusi. własny rząd papiezki za haniebne ostate-

Katków, cytując niektóre ustępy z po- czności, jakich się dopuszcza względem ro -  
wyższći mowy, nie znajduje dla siebie na- laków. Niektórzy włoscy p ra łac i-zam ilcza- 
wet tćj pociechy. Rozpacz zupełnie go opa- jąc już o świeckich, należący do papiezkie- 
nowała. Jeżeliby ktoś nieświadomy stosun- go dworu przyjeżdżali umyślnie do mnie, 
ków rossyjskich przeczytał ostatni numer aby mię pociesiiac i Proj ^ â f Swe 
Moskiewskich Wiadomości, sądziłby, że już naszym wyrodkom, ofiarowali m usługi swe 
Moskale rejterują z Zabranego kraju. „Nie- i pomoc przeciwko mm. Atoli :i w ie^ m 
stety! wykrzykuje Kątków, szkoły długo żalem ani jednego polssiego nazwiska mię 
nie potrwają przy tych okolicznościach, które dzy temi osobami zapisać me mogę! 
udaremniły zamiary rządu, dążące do wy- Pamiętam, iż przed kdku l a y ,  le y 
zwoleuia kraju z pod jarzma partji poi- czynała się zmartwychwstanska ba“ Pan a 
skićj (naiwnie). Ufność włościan do rządu przeciwko mojćj dobrćj sławie i spokojno- 
zupełnie zachwiana. Wszyscy ci, którzy ści, znajdowałem niewymowną pociechę w 
przed kilkoma laty chlubili się, iż są Ros- listowaniu z kilku wyższymi umysłami, lo  
sjanami, obecnie wstydzą się tego. Mądre listowanie dźwigało mię ponaii poziom 
prawodawcze środki rządu, dążące do wy- nizkich intryg, zasłaniało ludzką brzydotę 
właszczenia szlachty polskićj, dziś pozostają w mych oczach. Przechowujęi jako ikaib 
bez skutku. Nareszcie język rossyjski, ma- nieoceniony własnoręczne listy hr. Monta 
ący być środkiem utrwalenia jedności pań- lem berta i biskupa orleańskiego. Wielk 
Va, staje się powodem demonstracji prze- m ąż, który uniewinnił się był za mojćm 
w tćjże jedności. Zaprowadzenie języka pośrednictwem przed Ojcem świętym z ci- 

vjskiego, które miało zadać cios sta- skanych nań przez ultram ontanskie stron- 
czy polonizmowi, niejako uświetniło nictwo potwarzy, zostawił wówczas także 

I o zwycięztwo. Wola ludu litewskiego i słoneczny ślad w mój duszy, „un coup de 
chowieństwa uprawniła pod pewnym J soleil de son ame sur la m ierne , zo. jego 
.gledem panowanie polszczyzny etc.8 Po- własnego jenijalnego wyrażenia użyję, wa 
bne zeznanie ze strony Katkowa je s t ze|zgonnćj już pościeli, na rozdrożu dwóc 

.szech m iar godnćm uwagi. żywotów, niby orzeł na odlocie przeobra-
Lecz trzeba i o tćm pamiętać, że mu ] żon na duchu i patrzący w przyszłość wzro- 

bynajmnićj nie idzie o prawdę. N ajgoręt-Jkiem  nieśmiertelności l ubłogosławiema, 
szćm życzeniem tego literata-zbira jest, największy kaznodzieja XIX wieku, Henryk
widzieć na stanowisku jenerał-gubernatora ] Dominik Lacordaire, prorokował mi o zmar- 
wileńskiego kogośkolwiek z bandy Mura- twychwstaniu Polski w natchnionym liście, 
wiewskićj. Kozackie rządy Potapowa nazbyt który może ogłoszę kiedyś. Teraz zaś po 
łagodne; dla partji ultra-mostóewskićj po-]w ygnaniu z Rzymu i śmierci mojćj przy 
trzeba —  wieszatelej. Zwykle odstępcy od sposobionćj matki, w pustelni S a n ta  Maria 
pewnych zasad są największymi nieprzyja- j delle Grazie, dokąd schroniłem się byt na 
ciołmi swych poprzednich współ-wyzna w-]'czas jakiś dla ukojenia serdecznego , 
ców. Kątków, niegdyś angloman, przyjaciel inne drogocenne otrzymywałem listy, p°a- 
Hercena i Polaków, dziś „płatym  językiem czas gdy sam ztam tąd pisałem do .iu s a  
sławi8 okrucieństwa najskrajniejszego d e - 1I X : . „Gdyby zamiast rozłączać w chwili zg - 
spotyzmu w Polsce i trąca oślim kopytem | nu tych, którzy się kochają, W asza owię  ̂
swego zmarłego przyjaciela. Rzeczywiście, tobliwość byłeś mię skazał do galer na a t 
znaczne subsidja rządowe były dlań po -]k ilka , dziękowałbym Swiętobliwości a- 
kusą nie lada. Ten człowiek, którego ulu- szćj jak  za wielkie dobrodziejstwo! i przy- 
bioną zasadą był „kościół wolny w r  r ‘""’ «»»*
państwie rossyjskićm,* dziś podaje

Spraw y miejskie i pow iatow e.
  K ra k ó w . [ M i t y n g ] ,  zw ołany przez
*) Carissimo Signor Conte! Sento col pik v i v o ]  1 2  ob yw ateli z pow odu o b sa d za n ia  posać  

rammarico gli awenimenti che gistamente L o  w m agistracie , od b y ł s ię  w czoraj. Z gro- 
addolorano, e sia persuasa che ne prendo il p iu] m adziło s ię  ok o ło  150  „p od atk u jących  
vivo interesse, tanto piu. che la onorata di Lei eon-1 obyw ateli . .
dotta escludeva ogni titolo ad esserne colpito; voglio I P °  zagajen iu  przez  p. S u ch o d o lsk ieg o  
peró lusingarmi che assera la sventura di m e t t e r e  w im ien iu  zw ołu jącego  k om itetu , zgrom a- 

prova la di Lei virtu, et avere c o s i  i l  p i a c e r e  dzem e zap rasza  p. A lfred a  S zczep a ń sk ieg o
di rivederla in Roma. Lo stato di mia salute non 
mi ha permesso di scriverle tutto ;di mio pugno;

do przewodniczenia.
Przewodniczący zaprasza do pióra pp.

czonych dla młodzieży, która ucząc się dopiero 
ojczystej mowy, z taką samą łatwością może się 
nauczyć poprawnego, gramatycznego języka, jak 
i nasiąknąć błędami, od których się potem nawet 
mozolną pracą trudno odzwyczaić.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Od kom itetu  sto w , w zajem nej pom ocy  

syb irak ów  otrzymujemy następujące sprawozda­
nie miesięczne:

Od nieznanćj nam z nazwiska dobrodziejki przez 
ręce hr. P. M. 10 złr. i 10 rsr., p. Wład. Biesia-
decki dyrektor z tow. ogniowego 5 złr., przez radę 
pow. w Zbarażu: pp. Macićj Ceglecki lo  złr., Ka­

jak  dotąd, udział w towarzystwie przewyższył I poleon Listowski 5 złr , Witold Zawadzki 5 złr. 
izelkie oczekiwania; wykazało się dobitnie, że j ksiądz Jan Janicki 2 złr. 50 c., p. Feliks Kamieó-wszelkie

praca w tym kierunku jest pożądaną w spółeczeń- | aki 2 złr. 50 c , w ogóle 40 złr. 
stwie naszćm.

Zestawienie z dn'a 29go maja rb. dotychczaso

i 10 rsr.
Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u p. Dąb- 

skiego w dobrach Wojnicz przy browarze za por-
wych rezultatów prac przygotowawczych wykazuje: ] tiera 1, tamże na praktykę gospodarstwa 1; u p. 
Nazwisko Liczba Deklarowana Złożona na ] Alberta Strzeleckiego w dobrach za karbowego 1; 
powiatu, członków, roczna składka, r. 1870. I w dyrekcji ubezpieczeń za pomocnika przy ra­

chunkowości 1; up . Alfonsa Turskiego w Dębia- 
nach za ekonoma 1; u p. Edmunda Kobylińskiego 
w Strążnicach za ekonoma 1; u p. Remana komi­
niarza na Podgórzu za czeladnika 1; u p. Apoli - 
narego Zielińskiego w domu handlowo-komisowym 
za agenta l;  u p. Ant. Jaworskiego w Wojnazumy 
za karbowego i; w fabryce p. Zieleniewskiego przy­
jętym został na naukę 1; na Woli w dobrach ks. 
Czartoryskiego do gospodarstwa 1; do p. Feliksa 
Bartmańskiego w Tadaniach, posłano ludzi 8 do

tal. sgr. fen. tal. sgr. fen.
1. Brodnicki 14 2 7 ------- 2 6 -------
2. Bydgoski 23 47 10 - ------------------------

3. Chełmiński 33 61 15 — 59 15 -
4. Gnieźnieńs. 10 5 25 - 5 25 —
5. Grudziądzki 6 2 0 ------- 1 9 -------
6. Kartuzki 7 5 10 — ------------------------

7. Krobski 2 7 ------- 7 -------
8. Lubawski U 4 4 ------- 3 3 -------
9. Malborski 2 2 8 ------- 2 8 -------

10. Mogilnicki 16 27 22 6 27 22 6
11. Odalanow. 108 109 22 6 57 — -
12. Poznański 3 7 ------- —  —  —
13. Średzki 1 3 ------- 3 -------
14. Starogard. 1 1 0 ------- 1 0 -------
15. Świecki S 2 6 ------- 2 6 -------
16. Szubski 3 1 8 ------- 1 4 -------
17. Toruński 34 66 1 6 33 1 6
18. Wągrowiec. 22 59 10 — 43 10 -
19. Wrzesiński 1 1 0 ------ 1 0 -------
20. Wschowski 1 2 ------- 2 -------
21. Złotowski 3 3 ------- 3 -------

306 587 26 6 407 14 —
Nadto z dalszych prowincji przystąpiło 3 człon­

ków z deklarowaną i złożoną roczną składką 6 
tal. 24 Va sgr. Nadzwyczajne wpływy i jednorazo- 
we datki wynosiły 61 tal.; na rok 1871 złożono | w , 1Gp° omlcac ; 
rocznśj składki w powiecie świeckim 1 tal, Ogól-

Sprawiono całkowite ubranie 2 , częściowe 3, 
buty nowe 1.

Na stałem miesięcznśm utrzymaniu Btudentów 3; 
na dziennem 40-centowćm 9.

Wysłano kosztem stowarzyszenia do miejsca 
urodzenia: do Kołomyi 1, do Poznania 2, do Wę­
gier 1, do Tarnowa 1 v do Brzeżan 2 , do Stani­
sławowa 2.

Pomieszczono w szpitalu 1.
Na ciągłćm utrzymaniu jest dziecko u mamki

Jednego mieniącego się Berezowskim, zbiegłym
na suma

f t j a u n i  TV TT B H 1 V V U 1 U *  - " - I  D  I y  .  '  w  <

członków wynosi (29 maja br.) 309 osób, z ^ aJeflny i posiadającego fałszywy list z Paryża,
deklarowanej rocznej składki 594 tal. 21 sgr. 
złożonych już pieniędzy 476 tal. 8 sgr. 6 fen.

Poznańskie liczy członków 190, deklarowanej 
składki 297 tal., złożonśj 169 tal. 27'/, sgr.

oddano do policji; nie był wcale w Syberji choć 
się za Sybiraka podawał.

Są do umieszczenia i zajęcia: stroiciel forte- 
pjanów, którego zamawiać można zostawiwszy

peró si assicuri che conservo sempre i sentimenti | K orneckiego i Hoffa, p oczem  w zyw a k o ­
m itet, aby w y łu szczy ł zgrom ad zen iu , o co  
rzecz id zie .

Pan K o r n e c k i  oświadcza, że kom itet 
przygotował listę wszystkich urzędników

Francesco C n i  Pentini.]m agistratu (57) i proponuje, aby nad k a ­
żdym osobno balotowac gałkam i, ktorych- 
by zgromadzenie życzyło sobie widzieć na 
posadach a których nie, i żeby ten wyraz 
życzeń doręczyć komisji rady  miejskiej 
do uwzględnienia.

Pan D e i c h e  s je s t zdania, że zgrom a­
dzenie n iem a  celu, n ie m a  „gw arantaeji“ 
czy jego życzenia coś znaczyć będą, więc 
na cóż się wystrychać na błaznów ? P ro ­
ponuje przeto  przejść nad ca łą  rzeczą do

verso di Lei di motissima stima, con la quale mi 
rasugno.
Roma 27 Ottobre 1868. Suo affezionatissimo 
Al Nobil Uomo il Sign. Amico
Conte Ladisko Kulczycki, 
nell’ Eremo di Spoleto.

(Dokończenie nastąpi.)

0  spraw ie ruskiej.
Posłom — poświęca autor.

Prusy Zachodnie liczą członków 116, deklaro- *drea w doma Aleksandrowćj na Wesołej; kiper 
wanej składki 290 tal. 26'/, sgr., złożonśj 237 do win uzdolmonr i gorzelany, mogący w czasie 
tal 16 V ser [ wolnym 0(1 operacji gorzelni prowadzić rachunki;

Wkrótce obwieszczony będzie termin walnego subJ®k t do handlu galanteryjnego; rządca dóbr,
zebrania celem ukonstytuowania się towarzystwa “!e zonaty ecz mający przy sobie siostrę z dwoj-

■ giem dzieci, wdowę po zmarłym w Syberji, po­
siada chlubne świadectwa z zarządu dobrami; eko-

i wyboru dyrekcji.
O pomoc naukową zgłoszono Bię już dla czte. 

rech dziewcząt z Poznańskiego; po elewki gospo- nomow kawale[°7. 3i lokaj. ^ ą c y  kiedyś w ma- 
darcze z poręki towarzystwa zgłosiły się dotąd I rf narce z°na jego jest dobrą kucharką;
trzy panie resp. gospodynie, jedna z W. księstwa ahlf W  lub “ arkier, żonaty bezdzietny; nauczy- 
Poznańskiego a dwie z Prus Zachodnich. c ,e l“a w‘eś’ f “ ocmk dla fotografa; pisarzy pro-

_  Cesarz najwyższśm postanowieniem z dnia lab do dozoru w gospodarstwie 3; jest
8 b . m. najmiłościwiśj raczył zatwierdzić w y b ó r  ] e d f  w w l e k u  l a t  4 0 ,  uzdolmonj w gospodarstwie 
ks. dziekana Teodora L is i e  w ic z a , członka rady ‘ *dl™ r a c j i ,  który nawet bez wynagrodzenia 
pow. zaleszczyckićj, notarjusza Feliksa H a ła c iń -  lecz 2a s tó ł.» ™eszkame podjąłby się za-
b k i eg o, członka rady pow. myślenickićj i nota- rz*du> do robdt przy kolei żelaznśj lub
rjusza Kajetana K o p a c z a , członka rady pow. 
kałuskiśj na zastępcę prezesa odnośnśj rady po- 
wiatowśj.

(Ciąg dalszy.)
Takiego przebiegu wojny krymskićj, żeby] porządku dziennego.

się na demonstracji przeciw caryzmowi o- Pan S r o c z y ń s k i .  W szędzie je s t w u- 
graniczyć, a tylko zdobyciem Sewastopola życiu prawo petycji; rada  wiedeńska nie 
zakończyć miała, nikt nie przeczuwał. Woj- p y ta ła  się o gw arancję, tylko uchwaliła, 
na ta  i wylądowanie na ziemię wroga n a -jż e  W idm ana trzeba  z m inisterstw a oddalić, 
szego tych, których od wieku za sprzym ie-j Pan H o f f  za ręcza , że n a  posiedzeniu 
rzeńców sprawy polskićj uważać nas n au -jrad y  miejskiej ogłoszoną zostanie lista  
czono, rozbudziło od la t już wielu drze- wszystkich ubiegających się o posady, po- 
miące nadzieje odzyskania samoistnego czem wyznaczony będzie term in 6dniowy 
kytu. dla wnoszenia uwag i zażaleń co do osob;

Część szlachty tradycjonalnie gotowa do wnosi zatem , żeby z tego powodu odro- 
boju —  tradycjonalnie w bezczynności cze- czyć zgromadzenie.
kała wypadków, trzym ała w stajni konie,] Zgromadzenie odrzuca wnioski pp. Dei- 
na któryebby w danym razie z szablą w ehesa i Hoffa, a  przjłjjmuje wniosek ko- 
dłoni na harc m iała wyruszyć. Przewódzcy mitetu. W tej chwili połowa zgrom adzo­
na polu narodowćm ściśle wiązali się z so- nych wyszła z sali. Miano przystąpić do 
bą — młodzież jak zwykle wrzała. balotow ania; z powodu uwagi jednak  p.

Jednocześnie z wojną krymską wybuchł Wywiałkowskiego, że znajdują się na  sali 
na Ukrainie bunt, prawie powstanie wło- niepowołani, zawieszono posiedzenie dla 
ściańskie. sprawdzenia. N astępnie zrobiono uwagę,

Wojna zdobyciem Sewastopola i zgniłym ] że balotowanie trw ałoby do północy, że 
zakończyła się pokojem. Ruch włościański zgromadzenie je s t nieliczne, że lepiej gło- 
przez nikogo na razie nie zrozumiany i sować ręk am i; nareszcie p. Sroczyński 
przez nikogo nie popierany, w strumieniach przychyla się już teraz  do wniosku o od- 
krwi chłopskićj przez Moskwę zadławiony roczenie.
został. W płynął on atoli stanowczo na ro- j  Zgromadzenie przyjm uje wniosek, pole- 
zwój dalszych wypadków i porodził wła- ca sprawę dotychczasowemu komitetowi 
ściwie dopiero ową k w e s t j ę  R u s k ą ,  wraz z uwagą p. K u r k i e w i c z a ,  żeby 
która nas obecnie zajmuje i której naro- już nie rozpoczynać od początku, ale tam  
dżiny aczkolwiek pozornie dawnićj już w gdzie się dziś stanęło .
Galicji głoszonemi były, punkt jćj ciężkości Pan D e i c h e s  —  z uw agi, że każdy 
i rozwoju nie w Galicji jednakże się znaj- balotować i rękę wyciągać się boi, bo to 
duje. widać, więc ja k  przyjdzie po interesie do

Ruch powstańczy włościan na Ukrainie | m agistratu, to  mu przypom ną — wnosi, 
nosił na sobie niezaprzeczenie podwójną żeby kom itet kazał k ilkaset egzemplarzy
c e c h ę  i  podwójną objawiał dążność, wyzwo- listy kandydatów wydrukować, to każdy
enia się jednocześnie z pod jarzm a panów wykreśli kogo zechce bez obawy.

z pod jarzma czynowników carskich i car-1 Pan G l i x e l l i  wnosi o uwzględnienie 
skićj religji. [urzędników byłej rzeczypospolitej. W nio-

Objawy tćj dążności włościan w stosunku ski te p rzekazano . komitetowi i na  tern 
do panów swoich były przyjaznemi prawie; posiedzenie po pó łtory  godziny zamknięto 
nigdzie na nikim żadnego nie popełniono Zgromadzenie więc zeszło na niczem 
gwałtu, chciano się tylko z pod nieproszo- ] czego winę przypisać należy komitetowi 
nćj wyzwolić opieki i odebrać co słusznie który sprawy dobrze nie obmyślił i me 
czy niesłusznie za swoją uważano własność. ] przygotował.
W postępowaniu zaś rozburzonego ludu z ] Zdaje się, że drugie zebranie nie przyj- 
czynownikami i popami przejawiała się ] dzie do skutku, zwłaszcza jeżeli ziszczą

przy drogach 1; na buchaltera lub do rachunko­
wości na wieś 1; wdowa mogąca udzielać począt­
ków na fortepjunie; do biura do pisma 3; krawiec 
życzący sobie osiąść w miasteczku na prowincji; 
kowal znający roboty przy fabryce narzędzi p o i '  ‘ 

Wiadomości Z literatury i sztuki, niczych, pracował dawnićj w fabryce Cegielskiego
Przew odnik ekonom iczny nr. 7 zawiera: w £ oznf nlu- 

Oszczędność. -  Gospodarstwo wiejskie w Europie Wymienionym na wstępie łaskawym ofiarny 'w- 
obec konkurencji w Australji i Ameryki. -  com f k}adan>y serdeczne podziękowanie, j - .  ró- 
obecnśm zadaniu rolnika. -  O niezmiarce. -  wmez ^now nym  obywatelom zacnym rodakom 

Słówko o rzadkim s iew ie .-  Sprawozdanie z pier- na8zym> 8zf er% wyrażamy wdzięczność, że przyj- 
wszego ogólnego zebrania akcjonarjuszów banku “ owanicm do obowiązków nieszczęśliwych naszych 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie. towarzyszów niewoli, dają im sposobność uczciwą
-  Rozmaite wiadomości. -  Doniesienia rolnicze, «  ałuze“la kr^ ;  „  j  W ie k i.  
handlowe i przemysłowe. -  Tabelka kursowa. -  I ^ b enefis p. F e l ik s .  B endy przedstawioną 
I at — Dodatek będzie na scenie naszej w sobotę dnia 4 b. m. ko-

Bibljoteki najciekaw szych pow ieści i ro- “ edj a w. 3 aktach Scribego p. t. „Walka kobiet.8 
inansów wyszedł zeszyt. XXIV i zawiera: dalszy Jef  to jeden z celniejszych utworów tego znako- 
Ciąg powieści: „Klubu Pickwicka,8 i dokończenie ml ^ °  k°medjo.p.sarza. grywany z wielkiśm po- 
powieści: „Gdzie winowajca? “ wodzeniem na scenach francuskich i niemieckich.

Szkoła  nr.21 zawiera: Urywki pedagogiczne. Z f zeczn°śc| dla beneficjanta wystąpi w głównćj
-  Ewaryst Estkowski (c. d.).— Ustawa szkoły sa- rol‘ Pam Modrzejewska; inne role są w rękach: 
downików w Łańcucie. -  Szkoła inżynierska. _  U  Bendówny i pp. Bendy F., Ladnowskiego i Jó- 
Szkoła rolnicza w Prusiech (odezw a).- Czynności zefa Bendy Nie należy wątpić o l.cznśm zebra- 
krajowej rady s z k o ln ś j -  Sprawy tow. pedagogi- H  się puM.czności, dla której obok występu p. M. 
cznego —-Rozmaitości. I1 “° Wej Sztukl- me małym bodzcem być Powlnno

zemsta, czego rozliczne na ich osobach | się zapowiedzi przez p. Hoffa wspomniane 
popełniane gwałty namacalnym były do- W końcu musimy zrobić tę  uwagę, k tóra  
wodem. może się przydać na przyszłość, że ci

Ruch ten jak sen przem inął, lecz bar-]k tó rzy  się sprawą jak ąś  zajm ują i zgro- 
dzo ważne za sobą pociągnął następstwa, m adzenie zw ołują, z góry cały kierunek 

I  ci, którzy ten lud w poddaństwie trzy-Jjego i  przewodnictwo obmyslec powinni; 
mali —  i ci, którzy na korzyść jego ustęp- ] porozumieć się naprzód co do ludzi, a 
stwa wytargować chcieli, ujrzeli jedni z ]n ie  dopiero zostawiać to  przypadkowi, o- 
trwogą, drudzy z podziwieniem, że lud ten jg lą d a ć  się na  drugich. W ygląda to  bo- 
może być i jest sam w sobie potęgą — wiem tak, jakby w ostatniej chwili brak ło  
ubogą myślą ale potężną instynktem wol-J ochoty czy odwagi. Jestto  niewłasciwem 
nogcj I wzywać dopiero n a  razie do kierowania

Z P rzem yśla . — [Audialur et ego.] Po cało 
I nocnej z Krakowa podróży przybyłem rano w so

T yd zień  (Kraszewskiego) nr. 22 z dodatkiem, I wyrażenie beneficjantowi uznania za zasługi na 
zawiera: przegląd dzienników; artykuł (z ryciną) scenie krafcowsk.ej położone, 
o ks. Kazimierzu Sosnowskim; korespondencje . -  Odbieramy z źródła wiarogodnego nastgpu- 
z Rzymu, Warszawy, ze Lwowa, z dekanatu Oło- lJ zaPls 1 0,.wys aw„le ‘ 
bockiego; przegląd piśmienniczy; rozmaitości i
w odcinku powieść: „Kochajmy się.“ | .

Z w iastu n  ew a n g ie liezn y  nr. 5 zawiera: Pra- H ^ 2 8 g o  b. m do Przemyśla, aby się przypa- 
wo Chrystusowe. -  Wyłożenie najgłówniejszych trzeć wystawie ludzi i bydła Jako mieszczuch, 
prawd chrześcjańskich (c. d.). -  Ludwik Harms mla em “a ^ l i  zjazd obywatel. , urzą-
c d ) -  Przed synodem generalnym. -  Obrzęd dzenie wystawy, ,ak pojedyńcze okazy tćjze, gdyz 

Chrztu św iętego.- Ze szkoły i o szk o le .- Nekro- te ostatnie 7 ^ “  me obchodzą Najprzód 
loaia -  Z  kościoła i o kościele. -  Jako dodatek: PiaS ^ łem odPocz ć̂ 1 Przebrać 8I6- ab? śwl?te- 

Werdauskie wiadomości misyjne8 nr. 5. 8zat? uczcić uroczyste otworzenie wystawy
D zien n ik  literack i i M rów ka dwa pisma Ale gdziez szukać tego odpoczynku? Z dworca 

lwowskie podające publiczności: powieści, p o e z j e , ^ 1 trzeba bJłojzem prędze, ucieka , bo żabi- 
dramata, rozprawy naukowe, przeglądy i wiado. jające wyziewy, któremi starannie napełniony dwo-
mości piśmiennicze i t. d„ od dnia ! lipca r. b. rzec f J 8zy. doprowadzają człowieaa do rozpa- 

’ j  , • „ | czy, dławiąc go okropnie! Ale wyjść ztamtąd nie
począwszy przeć o zą po )e nę re a cję, J łatwo- Zaledwie bowiem wejdziesz do sieni, ob-
dla większej dogodności czytelmdtńw a I ^  cig zgraja żydowskicłl £aktor6w j rffie j
połączy te pisma razem w n p , I wabi na wszystkie strony, częBtując drogićm a
numerujący na re o wie z n brudnćm mieszkaniem. Ogłuszony wrzaskiem i za-
wać będą. W wydawnictwie nastąpią z;tego p o - wyzi ewami  dworcaj potykałem ai§ mę.
wodu konieczne ̂ zmiany, a mianowicie i „Dzień-1 ^   ̂ ^  żydków j z nadiudzkićm wysile- 
nik8 i „Mrów a zmniejszone zos aną o po owę. I ^  wyjechałem na nich z dworca na ulicę. Tu 
Połączenie to powinno je na wyp n po y | dopiero 0rzeźwiońy świeżśm powietrzem, zaczą- 
czytelników, którzy równocześnie będą miel, po- P miegz4 nia j p0 2 godzinnych trudach
ważniejszą literaturę w „Dzienniku,8 a w „Mrów- ' lc“

Rozdział w obozach szlacheckich stawał 
się coraz wybitniejszym. Szlachta dwóch 
pierwszych kategorji spoglądała na ruch 
ludu swego z nietajoną trwogą, obóz ich 
politycznych przeciwników —  z nadzieją. 
Młodzież rożnamiętniona poezjami Szew­
czenki gotową była wziąć stronę ludu tego 
jęczącego pod ciężką Moskwy i ojców ich 
przemocą.

Podniesiona na Litwie sprawa zniesienia 
pańszczyzny, a w ślad za tćm objawiające

S n a T a s  r W ł e\ Co lT w o ln ^  naszćj J a -U iS początki ruchu politycznego w Ko d j j -
n a Ł  S  któż im łz y  ich wrócić zdoła?8 Isówce coraz się więcćj do wrzenia umy-

spraw ą kogoś, co nie należał do je j pod­
niesienia i n ie wie o ' zam iarach kom itetu. 
Przyznajem y atoli, że zgrom adzenie mimo 
zagrażających wybuchem nam iętności od­
było się spokojnie i parlam entarnie.

T o w a rzy stw o  n au k ow ej pom ocy  d la  d z ie ­
w czą t p o lsk ich . — Dnia 24go lutego br. wydał 
komitet tymczasowy, który składają panie Ant. 
z Sczanieckich Kalkstein, z Donimirskich H. Czar- 
lińska, z Śląskich Z. Donimirska, z Wolańskich 
M. Iłowiecka, z Kalksteinów O. Mieczkowska, z 
Winnickich M. Sampławska, z Biernawskich H. 
Ślaska ■—odezwę wzywającą do założenia „towa-

izmejszą literaturę n ” * '  znalazłem nędzny pokój za 30 złr. na trzy dni.
ce8 znów przeważnie belletrystykę , ,Ilustracje, « 0 istnieniu magistratu w
które M r ó w k a 8  w tym roku do pewnśj doskona- j komitetu wy8tawy) ale je .

p S c z n T ć T o p w e  usilnie ten jedyny odtąd or- źli po owocach mamy ich poznawać, to śmiem 
aan literacki w Galicji, skoro wiele innych a po- wątpić o egzystencji jednego i drugiego. Podróżny 
miedzy niemi „Bibljoteka Ossolińskich8 przestały gość, rzucony na pastwę chrzczonych i mechrzczo- 

hodzić I nJcb spekulantów, nie doświadczy tu żadnśj po-
 ̂  W Krakowie nakładem wydawnictwa Wład. I mocy, ani opieki, choćby za drogie pieniądze. Na

Jaworskiego wyszła świeżo: „ H is to r ja  p o l s k a  dworcu nikogo z miasta, nikogo z wystawy me 
d o p r o w a d z o n a  do o s t a t n i c h  c z a s ó w,  u- widać, coby cię ratował i objaśnił. Ale idźmy na 
ł o ż o n a  p r z e z  p y t a n i a  i o d p o w i e d z i  dl a  wystawę. Mówię idźmy, bo pomimo znacznśj od- 
p o c z ą t k u j ą c y c h , 8 niegdyś przez W. W. a te- ległości o wózkach choćby jednokonnychnikt me 
raz przejrzana i poprawiona przez Wł. L. A n -  pomyślał. Przyszedłszy do bramy, za którą kryła 
czyca Książka ta nader pożyteczna dla młodo- się wystawa, czekałem do godziny 11 ój, chcąc wi- 
cianego wieku, bo wypowiada dzieje w sposób dzieć uroczystość otworzenia jćj. Zawiodłem się, 
przystępny i łatwy, a jednak bynajmniśj nie po- bo dotychczas jest zamkniętą, a zwiedzający wci- 
wierzchowny, skoro dotknięte są nawet wewnętrz- skają się po za bramę na plac wystawy, wykrę- 
ne urządzenia, jak np. sejmy Rzpltśj, ich zna- cając nogi i rozbijając nosy przy przeskakiwaniu 
czenie i rodzaje. Sposób katechizmowy przez py- rowu, umyślnie tam wykopanego. Domyślam Bię 
tania i odpowiedzi przyczynia się także nie mało jednak, że rozpoczęli zwiedzanie ojcowie miasta 
do łatwiejszego pojęcia rzeczy nawet przez dzieci uroczyście, bo widziałem kilku przy karabelac 
zaczynające się dopiero uczyć. Zaleca także tę i  kitach czaplich lub kipiących konfederatach, 
książkę język czysty i poprawny, co dzisiaj coraz Pierwszy dzień pomimo szabasu poświęcony był 
większą staje się rzadkością, a na co szczególnie jeszcze urządzaniu i stawianiu niedokończonych 
by należało zwracać uwagę w książkach przezna-1 szop, trybuny i  barjer, czćm kierowali przedaię-
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biorcy i reprezentanci wszelakiego handlu u nas 
tj. izraelici. Tumany pyłu zrywającego się za la ­
da podmuchem wiatru, zasypywały oczy sędziów  
i  zwiedzających, a pomimo obfitości wody i gro­
źnych postaci straży ogniowej w hełmach, nie za­
rządzono ani razu skrapiauia placu, może dlate­
go, aby nikt jasno na wystawę popatrzeć się nie 
~ śg ł.

Jako obcy i ani rolnik ani przemysłowiec, chcia­
ni się nieco poinformować co do ilości i jakości 
pławionych przedmiotów, ale napróżno rzuka- 

em gospodarzy wystawy. Ani tych, ani sędziów, 
ni ciceronów wystawowych nigdzie znaleść nie 
ożna. Stanąłem więc przed szopą przeznaczoną 
a komitetu i czekałem, ażali nie zjawi się jaki 
łonek jego, ale wkrótce uciekać ztamtąd musia- 
m, bo odezwało się dziwne stękanie, wychodzą- 

z arystokratycznćj wykrzywionej gęby, siedzą- 
j w cylindrze na koźle i ubranćj w angielskie 
woryty. To mnie ostrzegło, że jakiś pozłacany 
zykowny” młodzieniec najeżdża mnie amerykan- 
i na placu wystawy. Za nim wjeżdżali i inni, 
każdy wiózł furmana zdziwionego tćm, że pan 
jo zdatny na stangreta. Bojąc się  aby mnie na 
trość nie roztrącili młokosy, umknąłem na bok 
pomyślałem, że każda wystawa odznaczać Bię 
isi jakąś nowością, więc tśż przemyska jedyna 
irowadziła wolność rozjeżdżania spokojnych go- 
i ,  czego o ile mi wiadomo, zabraniano na wszyst- 
sh innych wystawach.
Choć, jak  powiedziałem wyżej, nie jestem wca- 

specjalistą, wszelako twierdzę, że najwięcej 
alazłem na wystawie b y d lą t .  Ale nie myśl sz. 
daktorze, że jestem pessymistą, czyli krytykiem, 
ujemnym wyłącznie poglądzie. Powtarzam śmia- 

że nieład, nieporządek i niedbalstwo tak ze 
:ony magistratu jak i komitetu wystawy czuć 
; dawały na każdym kroku. W szelako równie 
miennie donieść mogę o ile  podsłuchać mogłem 
ań ludzi poważnych i specjalnych, że okazy są 
gkne i liczne. Nie jestto bynajmniój wystawa 
ajowa, lecz powiatowa i zamały udział w niej 
sięły gospodarstwa nasze. Jednak o w c e  są tak 
ękne, że i zagranicą nie powstydzilibyśmy się 
h pokazać, mianowicie z Harty i Grodkowie; 
y d ł o  z Krasiczyna, Wysocka, Zarzecza, Lań- 
ita i innych m iejsc; k o n i e  z Krasiczyna, Hur- 
i, Łańcuta itp.; t r z o d a  c h l e w n a  z Giebułto- 
a i Więckowie. Machiny zaś i narzędzia z Kra- 
ewa, Mogilan, Zarzecza, Lwowa itp. Wyroby 
rzemysłowo - gospodarcze nieliczne, ale ogólną 
wagę zwracają: s e r y  z Cichawy, p i w o  z Woj- 
icza i Krasiczyna, w i n o  z Bilczy, o l ś j  z Mal- 
syc. O g r o d o w i z n y  z Krukienic i Zarzecza; 
r z e t w o r y  n a f t y  i w o s k u  z i e m n e g o  z 
fanko wy i Drohobyczy; s u k n a  z Brzuchowic; 
e g i e l n i c z e  w y r o b y  ze Stilerówki i Krasi- 
zyna itp. Leśnictwo znakomicie reprezentowane 
rzez okazy z dóbr ks. Adama Sapiehy i hr. Wło- 

..zimierza D zieduszyckiego, świadczące o nie- 
mor lowanej i systematycznśj pracy obu admi- 
listrr cji leśnych u tych dwóch zasłużonych w kra- 
u gospodarzy.

Szczegółów odemnie więcćj się nie możecie spo- 
Iziewać, bo i to co tu napisałem, nie jest mojśm 
ecz m y c h  zdaniem. Ale zresztą nie wątpię, że 
)ojaw.ą się sprawozdania specjalistów, którzy od 
pierwszego dnia chodzą z notatkami w ręku po 
wystawie i  suszą mózgownice nad ujęciem tego 
:haosn w pewien ład, wyręczając w tćm sfatygo­
wanych gospodarzy wystawy, którym już sił lub 
izasu brakło. O chęciach bowiem wątpić się nie 
jodzi. Do przyszłych sprawozdań szczegółowych 
'dsełam ciekawych rolników, a sam spieszę zp o-  

rotem do Krakowa, aby odpocząć, wymyć oczy 
prochu, odświeżyć płuca świeższein powietrzem, 
(katarzy ' zaatakowany na tutejszym dworcu nos, 
ciągnąć dług na pokrycie głębokiój rany, któ- 

chudśj kieszeni mojćj zadało ździerstwo prze- 
yękich spekulantów. 8. K.

T o w a r  s tw o  b r a tn ie j  p o m o c y "  Polaków  
Zj ■ akademii rołniczśj w Pruszkowie ma do ro- 
ania jedno stypendjum na przeciąg lat dwóch 
wysokości 22 talarów miesięcznie w semestrze 
nowym i 20 talarów w semestrze letnim; celem 
sadzenia tegoż ogłasza się niniejszy konkurs. 
Ubiegający się o to stypendjum Polacy winni 

podań swych załączyć:
a) Świadectwo ubóstwa potwierdzone przez 
adzę;
b) świadectwo moralnego prowadzenia się, wy- 
iwionę przez dwóch wiarogodnych obywateli;
c) świadectwo odbytój dwuletniój praktyki go- 
odarczśj;
d) świadectwo odbytych nauk przygotowawczych 
m ianowicie: poddani pruscy z ukończenia wyż- 
śj szkoły; poddani austrjaccy z VIII klasy gi- 
:azjalnej lub z VI roku wyższych szkół real- 
ch lub też z Igo roku techniki; poddani ros- 
scy z VI klasy gimnazjalnej.
U w a g a .  Świadectwa z ukończenia wyższej szko- 
rołniczśj, jak : Dublany, Grignon, Puławy itp. 
uważane, jako dostateczne wykształcenie przy- 

towawcze.
Ostateczny termin do przesłania dotyczących 
dań upływa z dniem l5go  lipca rb. 
odania przyjmuje podpisany prezes towarzystwa. 
Pruszków w Szlązku pruskim, 25 maja 1870 

imieniu towarzystwa bratniej pomocy dyrekcja. 
ttegast, protektor. — Wgżyk, prezes. — Skoli- 

niecki, kasjer. — Rayski, kurator. 
T a rn ó w , 31 m aja.— Zapowiedziany przez wy- 
iał tutejszego oddziału towarzystwa pedagogi- 
aego na d. 29 b. m. publiczny wykład p. prof, 
izubowskiego o „chodowaniu jedwabników," od- 
ł się rzeczywiście dnia tegoż w obecności licznie

zebranśj publiczności tutejszśj, do którśj się zna­
czna liczba nauczycieli szkół ludowych pozamiej- 
scowych przyłączyła.

Wykład nader treściwy i jasny a do tego po­
party okazywaniem różnych przedmiotów doń się 
odnoszących zdołał zająć Błuchaczów nawet wca­
le do tego nieprzygotowanych, jak np. licznie ze ­
braną młodzież gimnazjum naszego żeńskiego.

Szczególnie zaś zainteresowała wszystkich w 
wysokim stopniu demonstracja na okazie rozkła- 
dalnym z „papier machś* przedstawiającym cały 
U3trój gąsienicy jedwabniczśj w powiększonych ro­
zmiarach, przyczem sz. prelegent cały proces fi­
zjologiczny i tworzenie się jedwabiu wyświecał.

Po zakończeniu wykładu podziękował sz. pro­
fesorowi p. Szubowicz nauczyciel tutejszśj szkoły 
ludowśj w krótkiśj przemowie, na którą tenże po- 
wtórnśm zachęcaniem do rozszerzania tśjta k p o -  
żytecznśj gałęzi gospodarstwa w kraju odpowie­
dział, przedstawiając za przykład sąsiednie nam 
Morawę i Szlązk austrjacki, w których jedwabni- 
ctwo w ostatnich latach zdumiewające postępy 
wykazuje. A jako najpewniejszą a zarazem i naj­
krótszą drogę ku temu zalecił tworzenie się  filji 
krakowskiego towarzystwa pszczelniczo-jedwabni- 
czego, jako organów pośredniczących, któreby ka­
żdego chodowlą tą zająć się chcącego najłatwiśj 
i najtaniśj we wszelkie do tego potrzebne przed­
mioty zaopatrywać mogły. Po skończonym wykła­
dzie oglądał sz. profesor nasz przed trzema laty 
założony ogród miejski i wskazał miejsce, na któ- 
rśmby wzorowa pasieka najstósowniśj założoną 
być mogła. i

Przy pożegnaniu się  z nami, oświadczył nam, 
że do zwrotu kosztów z tego powodu przez s ie ­
bie poniesionych żadnego prawa sobie nie rości, 
gdyż odczyt ten uważa za  obowiązkowy, odbyty 
z tytułu nauczyciela objazdowego, na rachunek 
subwencji przez wys. c. k. ministerstwo rolnictwa 
na ten cel udzielonśj. Dr. Starkel

zastępca prezesa tarn. odd. tow. pedag. 
D o  s z a n o w n y c h  r o d a k ó w . — Odezwa. Kto 

całe życie swe cichśj a mozolnej poświęcił pracy, 
kto miłością kraju powodowany nad świetne w i­
doki materjalne przeniósł dobro swych ziomków 
i im swe zdolności i wiedzę złożył w ofierze; kto 
z tśj przyczjny do schyłku dni swoich z twardą 
musiał walczyć rzeczywistością, ten po śmierci 
przynajmniej powinien znaleść uznanie narodu, 
do którego należał, dla którego pracował. Takim 
mężem był znakomity orjentalista, profesor uni­
wersytetu berlińskiego śp. dr. P i e t r a s z e w s k i ,  
a jednak mogiły jego na obeśj ziemi nie zdobi 
dotychczas żaden znak wdzięczności ziomków.

Przejęci więc myślą wystawienia choć skromne­
go nagrobka zgasłemu mężowi, zawiązali się w 
komitet niżśj podpisani i wzywają wszystkich P o­
laków, którzy prawy charakter i zasługi cenić u- 
mieją do udziału w tśm tak usprawiedliwionśm  
przedsięwzięciu.

W  miarę zebranego funduszu położy się k a ­
m i e ń  g r o b o w y  z s t ó s o w n y m  n a p i s e m ,  a 
rachunek będzie publicznie zdany.

W szelkie datki na ten cel upraszamy odsyłać 
do Berlina na ręce Karola Forstera, 24 Leipzi- 
ger Strasse.

Berlin dnia 25 maja 1870.
K a ro l Forster Dr. 8. Robiński. — S. Karwowski.

Złożyli zaraz na ten cel posłowie pp. Jacko­
wski, Bnchowski, major Radkiewicz, Pilaski, ka­
żdy po 1 talarze, K... 15 sgr., oraz K. Forster 15 
sgr., pp. N. N. 1 talar i akademicy: Morawski, 
Hulewicz, Korytowski po 15 sgr. Razem dotąd: 
7 talarów 15 sgr. _________

HOTEL SASKI przyjechali: Zygmunt Kruszew­
ski w. d. z  Galięji, Adolf Moniuszko obw. z Galicji, 
Józefa hr. Starzycka w. d. ż Pińczowa, Zygmunt 
hr. Bielski w. d.jze Lwowa, J.5W. Possinger Hobor- 
ski gubernator z Galicji, Ludwik Skarżyński w. d. 
z Galicji, Adam Hencel dr. Praw ze Lwowa, Remi 
Flanenau goap. węgli z Wiednia, Mieczysław A. 
Bobrownicki w. d z Galicji, Piotr Garbaczyński 
w. d z Jaworowa, Stanisław Borkowski w. d. z Galicji.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali'. Kasper Ko- 
saków ob. z Rosji, Dawid Lubin kup. z  Wiednia, 
Edward Tchurzewski obw. z Piotrkowa, Wacław 
Tąkel w. d. z Kongresówki, S. Weiniger kupiec 
z Wiednia, A. Majer kup. z Wiednia, Jan Wasi- 
lew ob z  Rosji, Grzegorz Dymytrów w. d. z Rosji.

Część urzędowa-
— C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie prze­

niósł na własne żądanie Jana T a l o w s k i e g o ,  
adjunkta sądowego przy c. k. sądzie obwodowym 
w Tarnowie, na taką samą posadę przy c. k. sądzie 
krajowym w Krakowie. Takie same posady przy 
c. k. sądzie krajowym w Krakowie, nadał równo­
cześnie c. k. adjuuktowi sądu pow. w Wojniczu 
Romanowi S e r k o w s k i e m u  i c. k. auskultantowi 
Zygmuntowi D y m i d o w i c z o w i ;  na posady ad- 
junktów sądowych, a to przy c. k. sądzie obwo­
dowym w Tarnowie mianował auskultanta Roberta 
S e e m a n a ,  w Nowym-Sączu zaś c. k. auskultanta 
Juljusza G e b a u e r a ,  a posadę adjunkta prowi­
zorycznego przy c. k. sądzie krajowym w Kra­
kowie nadał c. k. auskultantowi Janowi F e t  t e ­
r o w i .

— C. k. dyrekcja skarbu we Lwowie mianowała 
konceptowego praktykanta Leopolda W i 11 e k, 
adjunktem konceptowym II klasy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ystaw a rękodzielniczo - prz emy 

słow a w  Krakowie została dzisiaj otwartą. 
Po nabożeństwie udał się cały orszak in­
auguracyjny w towarzystwie chorągwi da­

wnych cechów na miejsce wystawy. Tutaj 
przemówił pierwszy p. S z p e n g l e r  prze­
wodniczący komisji wystawowćj, kładąc na­
cisk na to, że lubo wystawa nie jest świa­
tową, ale za to jest naszą, raz trzeba było 
zacząó. W końcu dziękował tym osobom, 
które pomocy swojój komitetowi .udzieliły- 
Dr. Dietl prezydent miasta w odpowiedzi 
wyrażając uznanie tym,  którzy pierwsze 
lody łamali, przypominając, że Kraków 
zawsze i wszędzie przodować winien — ro­
zwinął wymownie tę tnyśl: „nam żyć trzeba 
nie wegetować."

Nastąpiło oglądanie wystawy. Zajmuje 
ona sale muzeum techniczno-przemysłowego 
i dziedziniec —- pozór jćj wcale przyje­
mny — wiele miejsc pustych oczekuje na 
okazy, które z Przemyśla nadejdą. Nie pora 
dzisiaj o samćj wystawie już pisać — do­
damy więc tylko kilka uwag bocznych.

W orszaku i ua wystawie n i e widzie­
liśmy a n i  p o ł o w y  z pp. komitetowych, 
nie widzieliśmy (prócz kilku członków) ra­
dy miejskiój, nie widzieliśmy reprezentacji 
redakcji pism, ani wielu korporacji, nie wi 
dzieliśmy szkoły przemysłowćj — w koń­
cu nie widzieliśmy publiczności a w garstce 
obecnćj, najmnićj było rękodzielników i 
przemysłowców. Nie wchodzimy jakie są te­
go przyczyny, ale stwierdzamy—że tak by­
ło, że otwarciu brakowało uroczystości i 
udziału całego miasta, tak jak to być mo­
gło i p swinno. Pierwszy dzień i sam akt 
otwarcia wystawy powinien był przynieść 
znaczny dochód za wstęp, jak to wszędzie 
bywa — tymczasem zdaje się, że nic nie 
przyniósł. Zwracamy uwagę, że są i inne 
usterki, które jest czas i możność usunąć), 
bo to tylko od woli i dobrego porozumie­
nia się zależy. Pewni też jesteśmy, że usu­
nięte zostaną—i że zamknięcie wystawy od­
będzie się już z udziałem całego miasta.

— Na miesiąc czerwiec obowiązali się naj­
taniej dostarczać pieczywa:

Chleb p s z e n n y :  Bartl Stanisław (Rynek) 
Chęciński Tomasz (ul. Długa), Merkert Ale­
ksander (ul. Szczepańska), Pindelski Tomasz 
(ul. Florjańska), Wątorski Jan (ul. Mikołajska), 
Wnętrzak Wojciech (ul, Wiślna), za 1 c, 3 1/s Iuta.

Chl eb p a r owy:  Wątorski Jan (ul. Mi­
kołajska za 1 c. 5 ł/s łutów.

Buł ki  p r z e d n i e :  Bartl Stanisław (Ry­
nek), Chęciński Tomasz (ul. Długa), za 1 c. 
2 '/8 łuta.

Bułki  zwycza j ne :  Bartl Stanisław (Ry­
nek), Górnisiewiczowa Józefa (ul. Grodzka), 
Jachimski Wojciech (ul. Szewska), Knoll Fran­
ciszek (Mały Rynek), Nowicki Jakób (ul. Ży­
dowska) za 1 c. 3 łuty.

Kosztować zaś będzie c h l e b  p r ą d n i c k i  
i pędz  i cbowski :  1 f. 6 c.

Chl eb z p i eka r n i  Ba r uc ha :  I ft. Chle­
ba Nr. I. 8 % c., Nr. II. 7 % c., Nr. 111. 6 ł/2 c.

Cena mięsa wynosi na czerwiec:
Mięsa w o ł o w e g o :  w jatkach poddorni- 

nikańskich i przy placu Szczepańskim, tudzież 
w sklepie Antoniego Kurkiewicza (ul. Szcze­
pańska) i Andrzeja Kurkiewicza (ul. Sienna),
1 f. od 22 do 24 c.

W i e p r z o w i n y  ze s k ó r k ą :  w jat­
kach poddominikańskich 1 funt 27 c., w jat­
kach na placu Szczepańskim, w sklepie And­
rzeja Kurkiewicza (ul. Sienna) i Ignacego 
Dutkiewicza (ul. Szpitalna) 1 ft. 28 c.

Wi e p r z o w i n y  bez  s k ó r k i  w jatkach 
poddominikańskich i na placu Szczepańskim 
f ft. 25 c.

Ci e l ę c i n y  w jatkach poddominikańskich 
i w sklepie Andrzeja Kurkiewicza (ul. Sienna)
1 ft. 20 c., w jatkach na placu Szczepańskim
1 Antoniego Kurkiewicza (ul. Szczepańska) 1 f. 
20 do 22 c.

Cena mięsa zwłaszcza wołowego i cielęciny 
jest w miejscach niewymienionych o 1 lub
2 c. wyższą.

Lwów, 30 maja. (Sprawozdanie tygod­
niowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnich dwóch 
tygodniach pogoda w całej Galicji sprzyjała 
tegorocznym zasiewom. Bardzo korzystnie wpły­
nął na zboże deszcz w ostatnim tygodniu. 
Ceny frachtu są normalne, tylko we wschod­
niej Galicji w skutek znaczniejszego wywozu 
zboża ceny podniosły się nieco.

Ruch w handlu towarowym był w ostatnich 
14 dniach normalny. W Przemyślu odbywa 
się wystawa gospodarska, w skutek czego przy­
wozi tam kolej żelazna w wielkiej ilości wy­
roby krajowe i zagraniczne. Wystawa ta ma 
wielkie znaczenie. Transport towarów do Prus 
został w ostatnich dniach znacznie ułatwiony. 
Pruska władza rządowa w Opawie na podsta­
wie urzędowych informacji donosi, iż zaraza 
na bydło w tych częściach kraju, które gra­
niczą z W. ks. Krakowskiem już wygasła, 
w skutek czego usunięte zostały wszelkie tru­
dności wywołane zaostrzonemi przepisami z po­
wodu zarazy. Odtąd tedy można już bez wszel­
kich trudności wywozić do Prus: bydło, owce, 
kozy, trzodę chlewną, skóry bydlęce, rogi, mięso, 
kości, łój, wełnę, jaja ita. Przepisy o kontro­
li bydła w powiatach Lubliniec, Bytom i Ple­
szew obowiązywać mają jednakże i nadal. — 
Dnia 1 czerwca otwartą zostanie kolej żelazna 
z Roman do Jass. Handel kukurudzą ożywi

się w skntek tego znacznie, gdyż artykuł ten 
znajduje się w znacznej obfitości na Wołosz- 
czyznie i Mołdawji, Za korzec kukurudzy pła­
cono w Czerniowcach 3 złr. — 3 złr. 20 c 
Tutejsi komisanci przyjmują osohnych ajen­
tów dla zakupna i wywozu tego artykułu, który 
szczególnie w Prusiech jest pożądany. Ajenci 
czynni są po wszystkich stacjach kolei żelaz­
nej lwowsko-czerniowieckiej. — Handel spi­
rytusem osłabł chociaż za wiadro spirytusu 
płaci się jeszcze zawsze 15 złr.

Ruch w handlu zbożowym ożywił się znacz­
nie w ostatnich 14 dniach. Ze wschodniej Ga­
licji nadeszły znaczne przesyłki a mianowicie 
z Brodów dokąd przywieziono znaczną ilość 
żyta z Rossji. Podług dokładnych obliczeń 
znajdowało się w Brodach w ostatnich 14 dniach 
w handlu 6500 korcy żyta. Obrót byłby jesz­
cze daleko większy, gdyby żyto było nieco 
lepsze. Handel pszenicą w Brodach był słab­
szy. Zawsze jednakże sprzedano 800 korcy 
pszenicy. W Tarnopolu i Złoczowie ożywił się 
w ostatnich 14 dniach ruch w handlu zbożo­
wym także bardzo znacznie. Ze Złoczowa wy­
słano około 2000 korcy żyta i 480 korcy 
pszenicy. We Lwowie był ruch toż samo więk­
szy. Loco Lwów były ceny następujące: psze­
nica 170 f. 8 złr.—9 złr., żyto 160 f. 5 złr, 
jęczmień 140 f. 4 złr. 60., owies 100 f. 3 
złr. 50 c.

Na targach zamiejscowych były ceny nastę­
pujące: B o c h n i a :  pszenica 170 f. 10 złr. 
50 c., żyto 160 f. 6 złr., jęczmień 140 f. 5 
złr,, owies 100 f. 4 złr. 20 c. Przy stałych 
cenach ruch handlowy ożywił się. Ta r n ó w:  
pszenica 170 f  9 złr. 40 c., żyto 160 f. 6 
złr., jęczmień 138 f. 5 złr., owies 100 f. 3 
złr. 90 c Przy znacznym popycie zboże trzy­
mało się w cenie. D ę b i c a :  pszeniea 170 f.
9 złr. 50 c., jęczmień 142 f. 5 złr. 20 c., 
żyto 160 f. 6 złr. 20 c., owies 100 f. 3 złr. 
25 c. Pszenica trzymała się w cenie, gdyż 
przywóz był słaby. Popyt na jęczmień był 
znaczny. Zyto wywożono w znacznej ilości. 
Na owies nie było popytu. J a r o s ł a w :  psze­
nica 170 f. 9 złr. 25 c., żyto 160 f. 5 złr. 
30 c., jęczmień 138 f. 4 złr. 20 c., owies 
100 f. 3 złr, 40 c. Przesyłki dla zagranicy 
były znaczne. Pszenicę zakupywano do mły­
nów krajowych. Popyt na owies i jęczmień 
był słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnich 14 dniach koleją czerniowiecką 
4000 sztuk i odwieziono je zaraz koleją że­
lazną do Oświęcima. Z tutejszego targu od­
stawiono na kolej żelazną 480 wołów.

 —  l
t P rzem yśl, dnia 1 czerwca, (Do Dz■ Pols.) 

„Żalą się powszechnie, że przy premjowaniu 
wczorajszćm dopuszczono się mnóstwa nie­
słuszności, i że kumulowano medale familijne. 
(Ks. Sapieha otrzymał 4 srebrne a jeden bron- 
zowy.) Przyznawali medale teść zięciowi, szwa­
gier szwagrowi, a niejeden samemu sobie. 
Dział przemysłowy dotkliwie pokrzywdzony. 
Niezadowolenie ogólne.11 (Oczekujemy własnych 
sprawozdań Red. „Kr.“)

— (Zasiewy w Prusach zachodnich) We­
dług doniesień z Gdańska stan zasiewów w Pru­
sach zachodnich wróży pomyślne żniwa. Silne 
tegoroczne mrozy uszkodziły oziminę tylko 
w miejscach, gdzie śniegu nie było. Mianowi­
cie uszkodzoną została w tych miejscach psze­
nica. Żniwa wypadną, o ile już teraz przewi­
dzieć można, pomyślnie, a mianowicie co do 
koniczyny, żyta, pszenicy i rzepaku Koło To­
runia rzepak nie udał się z powodu mrozów 
silnych w marcu i robaków, które w jesieni 
zasiew po części zniszczyły.

Wiadomości telegraficzna.
Praga 1 czerwca. W sobotę odbędzie 

się narada w sprawie uzupełniających wy­
borów sejmowych; Rieger weźmie w niej 
udział. Wkrótce spodziewają się rozpisa­
nia wyborów.

Bohemia donosi, że część morawskiej 
szlachty odstąpiła od deklaracji.

Nar. Listy obwiniają Niemców w Cze­
chach, że chęć panowania skłania ich do 
reakcyjnych ustępstw na rzecz większych 
posiadłości.

Pokrok oświadcza, że opozycja czeska 
teraz już tylko z koroną lub z legalnym 
kanclerzem czeskim mogłaby rokować.

Sladkovsky wyjechał do Wiednia.
Dzienniki czeskie mówią z szyderstwem 

o ustępstwach przyznanych Polakom, któ­
re najlepiej cechują ugodną politykę hr. 
Potockiego. T a k i e j  ugody w Czechach 
nikt sobie nie życzy.

Ks. Mensdorff powrócił już z instrukcja­
mi co do uzupełniających wyborów do 
sejmu; ustawy mają być jak  najściślej 
przestrzegane, a zarazem neutralność or­
ganów rządowych.

Lubiana 31 maja. Program stronnictwa 
słoweńsko - styryjskiego żąda utworzenia 
Słowenji i wyższego sądu krajowego w Lu- 
blanie, a jako sprawy wspólne uważa tyl­
ko finanse, wojsko i handel. Majątek ko­
ścielny ma zostać nienaruszonym a usta­
wa szkolna ma być zmienioną w duchu 
klerykalnym. (? )

Wybory do sejmu odbędą się: z mniej­
szych posiadłości d. 27 czerwca, z miast, 
miasteczek i izby handlowej d. 28 czerwca, 
z większych posiadłości d. 1 lipca.

Peszt 31 maja. Wielu urzędników z mi­
nisterstwa komunikacji podało się do dy­
misji; powoli wszystko, co jakiekolwiek 
posiada zdolności, usuwa się ze służby 
państwowej.

Prymas węgierski otworzy kongres ka­
tolików d. 29 czerwca.

Paryż 31 maja. Ks. Latour d’Auvergne 
obejmie posadę ambasadora francuzkiego 
w Wiedniu.

Mowa tronowa króla pruskiego wywarła 
w kołach rządowych niemiłe wrażenie.

Florenoja 31 maja. Rozpoczęto urzędowe 
rokowania między rządem włoskim i rzą­
dem papiezkim, by połączonymi siłami 
przytłumić ruch powstańczy.

W prowincji Como pojawiła się nieliczna 
banda powstańcza; wojsko ściga ją.

Z Lans-le-Bourg donoszą, że z Szwaj- 
carji wkroczyła na terytorjum włoskie banda 
powstańcza licząca około 30 ludzi. Wysła­
no na jćj spotkanie 2 bataljony wojska.

Garibaldi wciąguięty został w śledztwo 
dotyczące republikańskiego ruchu.

Opinione donosi, że książę Parmy i ne- 
apolitański ks. Ludwik gotowi są uznać 
królestwo włoskie.

Florencja 1 czerwca. W Palermo przy­
szło do wielkiego rozruchu ulicznego. Lud 
walczył różną bronią z wojskiem W oko- 
icy Medjolanu pojawiła się banda ochotni 

cza, złożona przeważnie z zbiegów wojsko­
wych; rozbroiwszy straż cłową w Porlezza 
udała się do Menaggio. Wysłano ną jć., 
rozbicie bataljon piechoty i szwadron lan- 
sierów.

Berlin 31 maja. Król odjeżdża wieczór 
do Ems, by na dwa dni o d wi e d z i ć  c a r a  
r o s s y j  ski  ego.

Londyn 31 maja. Izba niższa przyjęła 
w trzecićm czytaniu ustawę rolną.

Konstantynopol 1 czerwca. Ali |Bey o- 
trzymał polecenie, by na granicy bagdadz- 
kićj powitał Szacha perskiego w imieniu 
sułtana.

Bern 31 maja. Wojsko rozbiło bandę 
włoskich wychodźców, która wyruszyła z 
nagano. Tych, którzy do Szwajcarji wró­

cili, uwięziono.

Przegląd polityczny.
W iedeń 1 czerwca.

M. Ruch przedwyborczy rozwija się 
coraz silniej, agitacja rozszerza Bię, po­
tęguje się coraz bardziej i przybiera za 
dziziające —  wobec znanej apatji polity­
cznej Wiedeńczyków — rozmiary. Przy­
czyny tego szukać należy w towarzystwo- 
manji, jaka w ostatnich latach ogarnęła 
Wiedeńczyków i gęstą siecią kółek i to­
warzystw pokryła całe miasto i okolicę. 
Na nich to opiera się dziś cała agitacja 
wyborcza, w nich toczy się walka stron­
nictw, w nich roztrząsają i objaśniają się 
wszelkie sporne kwestje polityczne. A 
chociaż owa reprezentowana przez nową 
Pressę koterja, roszcząca sobie dotąd pra­
wo wyłącznego traktowania spraw polity­
cznych, wyszydza — tout comme chez nous 
— rozliczne te zgromadzenia, mowy, pro­
gramy i t. d., jednak rozbudzone w nich 
i przez nie życie polityczne wydało już 
dotąd błogie owoce. Mianowicie potępio- 
nem i stanowczo odrzuconem zostało „sta­
nowisko odporne" wobec narodowości, a 
zwłaszcza myśl zadośćuczynienia słusznym 
żądaniom Polaków znajduje uznanie w 
coraz szerszych kołach. Wskutek tego 
główni przedstawiciele owego stanowiska 
odpornego, jak  np. p. Schindler, przepa­
dną przy wyborach, jeżeli w przewidywa­
niu tego sami nie cofną swych kandyda­
tur. Inni przejdą, lecz będą zmuszeni scho­
wać na teraz swe rogi centralistyczne. 
Szanse tych ludzi o tyle są dobre, o ile 
w obozie przeciwnym „postępowym" pa­
nuje brak ludzi politycznych, którzy by 
większe posiadali zdolności, znaczenie i 
mir w szerszych kołach wyborców. Pano­
wie „postępowi" są to po większej części 
homines noń, dobijający się dopiero zna­
czenia; dotychczasowe ich wystąpienia mia­
nowicie odezwy do wyborców nie zbyt 
zręczne, z czego jednak o ich dalszem 
postępowaniu przesądzać nie myślę.

Wczoraj odbyło się zgromadzenie przed­
wyborcze właścicieli większych posiadło­
ści niższo - austrjackich pod przewodnic­
twem księcia Colloredo-Mannsfeld. Przy­
jęto  znany wam program „towarzystwa 
niemieckiego11 z d. 22go maja, oświad­
czono się jednak za  wyborami według 
grup.

Partja klerykalna rozwija żywą agitację, 
mianowicie za pośrednictwem rozlicznych 
„towarzystw katolicko-politycznych11 (z któ­
rych jedno rozpisało niedawno konkurs 
na rozwiązanie kwestji, ,jakby  zapobiedz 
rozmnażaniu się żydów i skupianiu się 
bogactw w ich ręku“). Agitacja ta  w sa­
mem Wiedniu nie ma żadnego znaczenia, 
tern większe zaś w okręgach wyborczych 
wiejskich.

Stronnictwo socjalno - demokratyczne 
spodziewa się przeprowadzić wybór je ­
dnego kandydata w okręgu wyborczym 
Wiener-Neustadt, w innych okręgach ani 
myśleć o tern.

Nic charakterystyczniejszego jak  to, że 
organa centralistyczne mimo całego zado­
wolenia z obrotu rzeczy w Austrji, nie­
mniej całą bezzasadność obecnego gabi­
netu wykazują. N. fr. Presse stwierdzając 
odmowę odpowiedzialnego rządu dla Ga­
licji pisze: „Godzi się przypomnieć, że 
w tern przeszły gabinet zupełnie godził 
się z obecnym." A dalej mówi: „Minister 
dla Galicji, oto koncesja przyrzeczona no­
tablom Czyż tego Polacy bez zmiany rzą­
du nie mogli osiągnąć? możnaby się śmiać, 
gdyby to nie były tak poważne rzeczy. 
Tego szczególnego ministra dla Galicji 
przyrzekał już Giskra na zakończenie po­
rozumienia z Polakami, przygotowano na­
wet utworzenie osobnej galicyjskiej sekcji. 
Leży|to  w zakresie egzekutywy. Czemże 
będzie ten minister? bez teki, bez ressoru, 
bez zakresu dzałania — biurem wywia- 
dowczem dla galicyjskich interesów. Ko­
rona mianować sobie może tuziny mini­
strów, nb. jeżeli rajchsrat tyle pensji przy­
zn a— albo, jeżeli pp. ministrowie plato- 
nicznie honorem tytułu się zadowolnią. 
Że hr. Potocki z góry, jako zaliczkę Po­
lakom ministra obiecuje, może to być u-

waźane za grzeczność, ale nie ma żadne­
go znaczenia. Co do innych obietnic, ró ­
wnież nie widać istotnych różnic od g łó ­
wnych linji przeszłego gabinetu. Kto ma 
nieco pamięci dla parlamentarnych wy­
darzeń z ostatniej zimy, ten wie, że co 
do wszystkich dzisiejszych koncesji i prze­
szły rząd porozumienie uważał za mo­
żliwe." Pytanie więc, jaka jest racja bytu 
gabinetu hr. Potockiego ? musi znaleść za 
jedyną odpowiedź upadek jego — co od 
samodzielnej akcji ze strony Galicji zależy 

Dziennik urzędowy cesarstwa francuz- 
riego ogłasza d e k r e t  ustanawiający pro­
ceder, mający być zachowany przy wno­
szeniu przedłożeń rządowych do izby u- 
stawodawczej i do senatu, przy zakomu­
nikowaniu obu izbom mesażów cesarskich 
i przy wzajemnych stosunkach obu izb 
między sobą.

Artykuł pierwszy tego projektu ustawy 
stanowi, że „w razie nagłości" minister 
może przedkładać izbom projekta ustawy 
jez poprzedniego zasiągnięcia opinji o 

takowych od rady stanu. Artykułem szóstym 
tego projektu zastrzega sobie cesarz pra­
wo wystosowania mesażów do obu izb, 
które jednak „ n i e  m o g ą  być  p r z e d ­
m i o t e m  d y s k u s j i . 41 — Nadto jeszcze 
Journal officiel przypomina dziennikom 
lawniejszą ustawę, według której dzienni­
com nie wolno krytykować rozpraw par- 
amentarnych bez równoczesnego ogłosze­

nia dosłownego tychże rozpraw tekstu. 
Liberte czyni uwagę, że rząd wtedy tylko 
miałby prawo przypomnieć dziennikom 
ścisłe zachowanie ustaw, gdyby sam to 
czynił. Zaraz zaś pierwszy artykuł ogło­
szonego dekretu, podług Liberte, jes t gwał­
ceniem świeżo przez plebiscyt uświęconej 
constytucji, która wyraźnie mówi, że „ ra ­
d a  s t a n u  redaguje projekta ustaw, które 
mają być przedłożone władzom ustawo­
dawczym." W samej rzeczy trudno pojąć, 
dlaczego gabinet sam daje zły przykład 
gwałcenia konstytucji, która dopieroco o- 
głoszoną została za n i e t y k a l n ą .

Rada jeneralna międzynarodowego sto­
warzyszenia robotników wydała datowaną 
z Londynu odezwę, zwołującą kongres 
tegoroczny stowarzyszenia, do Moguncji 
na dzień 3 września. W tydzień po tym 
congresie odbędzie się w Zurichu kongres 
igi pokoju i wolności.

W Szwecji i w Norwegji wybuchły te­
raz przesilenia ministerjalne z powodu 
oporu, jaki reprezentacje krajowe stawiają 
ministerstwu względem budżetu wojsko­
wego; w Szwecji sejm tak obciął przed­
łożony budżet, że ministerstwo podało się 
do dym isji; w Norwegji minister wojny 
żądał powołania do służby wojskowej re­
zerwy z r. 1864; sejm wykreślił tyczącą 
się powołania tego pozycję w budżecie, 
w skutek czego ministerstwo upadło.

W skutek ostatnich zajść w Portugalji, 
„Unja iberyjska" była przed kilku dniami 
przedmiotem żywej dyskusji w kortezach 
hiszpańskich. Prim i Gastelar w obszernych 
mowach objawili zdania swoje o tern. Prim 
zapewniał, że rząd hiszpański obcy jest 
zupełnie ostatnim zajściom w Portugalji i 
że „unja iberyjska nigdy nie może być 
owocem żadnego gwałtu." W podobnym 
duchu przemawiał Castelar: „Nikt tutaj 
nie myśli o aneksjach na wzór pruski — 
rzekł on — rozwój dziejowy pokrewnych 
szczepów sam kiedyś doprowadzi do „po­
łączonych stanów wolnej Ibeiji."

Teraz zajmują się Kortezy hiszpańskie 
ustawą elekcyjną. Projekt komisji wnosi, 
aby wybór króla był ważDym chociaż by 
dokonanym został większością tylko j e d n e ­
go głosu. Do wyboru króla nie przyjdzie 
przed jesienią. Tymczasem kortezy się od­
roczą, a marszałek Prim wyjedzie do wód 
Vichy, gdzie w tym samym czasie oczekują 
Napoleona.

Zanim marszałek Saldanha rozwiązał 
kortezy portugalskie, jeden z posłów po­
stawił następujący sarkastyczny wniosek 
„zmiany konstytucji": „Dom każdego oby­
watela jest nietykalny, prócz domu króla; 
prawo równe jest dla wszystkich, prócz 
dla Saldanhy i jego żołnierzy; kortezy 
dzierżą władzę ustawodawczą, dopóki się 
to podoba marszałkowi Saldanha." Przed 
rozejściem się kortezów na wniosek San- 
tosa e Silva posłowie złożyli uroczystą 
przysięgę, że bronić będą konstytucji do 
ostatniej kropli krwi.

Ostatnie telegram y.
Berlin 2 czerwca. Król w towarzystwie 

Bismarka udał się do Ems w odwiedziny 
do cara.

Bern 2 czerwca. Rada związkowa wy­
słała  jenerała Hessa do Bell Inzona dla 
przytrzymania i internowania włoskich zbie­
gów, napomniała rząd kantonu Graubiind- 
ten, żeby pilnował wychodźców.

G en u a  2 czerwca. Rozeszły się wieści o 
pojawieniu się nowych band w Terra di 
Livoro i wylądowaniu 25 greckich bry- 
gantów w Kalabrji.

P aryż 2 czerwca. Prezes rady państwa 
Parieu podał się do dymisji w skutek o- 
graniczenia atrybucji rady państwa. Za­
pewniają, że Berthemy idzie na posła do 
Brukselli, Lagueronniere do Madrytu, Pre- 
vost Paradol do Waszingtonu. — Latour 
d’Auvergne ma się lepiej.

Kursa. — W i e d e ń 2 czerwca g. 1 m. 50 
5% zjednoczony dług państwa 60 2 0 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.70 — Lon­
dyn 122.80. Srebro 120.50. Dukat 9.795/10 
Akcje kred. 254.10 — Lombardy 192.20.— 
Losy z 1860 r. 96 60. — Losy z 1864 r. 
116.50.— Akcje franko-austr. 120 50.— Na­
poleony 9.80.— Akcje kolei Karola Ludwika 
235.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205 7 5 .— Akcje kolei północn.wschodnićj 
164 25. — Akcje Banku 720.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 107.—. —.— 
Akcje banku jen. 85 5 0 — Renta w srebrze 
69.70. — Galie, oblig. indemn. 74.75. — 
Bank obrotu 112— . — Akcje banku ang.
308.25. — Kolej rządowa 395.— — Kolćj 
siedmiogrodzka 169.50. — Kolćj Rudolfa 
166.75. — Kolćj pardubicka 174.—. — 
Kolćj północna 225 25.— Tramway 213.50. 
Bank budowy 70.50. — Kolćj wschodnia
95.25. — AlfSld 172.75. —  Anglo-węgier- 
skie 95.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Ludwik Gumpłowicz*

K u r s P a p i e r ó w i n ę d z y.

•aków  2 czerwca i
P apiery krajowe:

uta .................... ...............
, w srebrze  ...........
sy pożycz, z r, 1804, .

„ I8 6 0 ..
# . „ 1864 ..

lic. obligacja indemn,..
■ listy zast....................

„ » ban. Uypot,
>bligi pierwszeństwa:
■ei połudn. 3% (Lomb.)

Kar.Ludwika 5% . .  
,, „ II emis.

Czerniow. 1 5 % . . . .  
„ 1867 . . .

1868.........
'icje przem ysł, i  bank.
nbardy ...........................
4® kol. K. Lud. galic,

koL czerniow.........
kol. RudoHa.........
kol. siedmiogr, . .  
koi. póin.-wsch.. . .
banku naród............
^akł. kredyt...........
Kol. wschodnia . . .  
Zakl, kredyt, . 
banku obrotow.. ,

„ kypotoez. g d 
„ „ handl. og6:n.
„ „ krakowski

wpłatę złr 80
Losy kredytowe..................

Papiery zagraniczne: 
Listy zast poi, z kup, lem ia

tędaję| płacę 
złr. wal. a.

60 30 60 -
69 60 69 20
91 — 90 —
97 — 96 50

117 — 116 —
75 20 74 40
77 — 76 r.o
91 20 90 70

118 _ 117 _
104 __ 103 _
99 _ 98 .
84 — 83 _
96 — 95 _
93 — 92 —

192 _ 191
236 . 23t> —
206 25 205 70
167 20 166 75
170 - 169 —
165 — 164 —
720 — 718 -
254 20 253 50

96 — 95 50
85 — 84 —

113 112 -
101 — 99 50
119 — 109 -

73 71 _
162 S) 161 70

96 _ 94

„ „ Ilem is.
likwidacyjne z  kup..

Kolej warsz.-wied...............
warsz.-bydg..............

Rob. pr. z r. 1864..............
„ a z  r - l 8 6 6 ................

W aluty: Srebro................
D ukaty..................................
Napoleondory.......................
Im periały.............................
Courant pruski....................
Rosyjsk. ruble pap.............

W ied eń  I czerwca
Dług panst. Renta 6%

w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
a a 1854 4% 
na 500 1860 5 /„ 
na 100 1860 5%
na 100 1864.........

Como .................• .................
Oblig. ind. G a l... • . . .  5 % 

„ I!ukow.5°/e 
Galie, pożycz, głodowa 7 % 

Akęje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytowe................
Kredyt, handl. przem ysł..,
Dyskontowy austr............ .
Franko austr...................... .
Krakowski handl. przem.. 
Galicyjski krajowy . . . .  
Narodowy   ..............

95 _  
78 70 
72 — 
74 — 

151 — 
149 — 
121  —  

5 83 
9 81

żędaję| płacę
złr. wal. a.

60 30 
69 85 
98 -  

235 — 
91 25 
97 -  

106 25 
110 80 
24 
75 50 
73 75

303 —

253 80 
81 

118 —

720

94 
78 20 
70 80 
72 —

120 30 
5 79 
9 77

1 80

69 75

106

74

302 -

718 ~

żądają! płacą . żądają! płacą
Akcje M e t. z łi. wrl. a. złr. wal. a.

Alfold F ium e....................... 172 50 172 — „ Ferd. za lOOzłr.M.K.6 % 9 75 9l 50
Czeska zach, na 200 złr. 240 — 239 — „ „ „ W.A.5% 89 25 88 75

„ północn. „150 „ 123 — 122 — „ „ „ (sr. płat.)5% 107 50 107 26
Rlżbiety. . . .  na 200 „ 20 — 206 50 „ Karola Ludwika na
Ferdynanda na 1000 „ 2 2 5 7 - 2252- 300 złr. 6 % 102 50 102 —
Franc. Józefa „ 200 „ 189 25 16b — „ „ 2 emissja i 98 60 98 26
Kar. Ludwika „ 200 „ 235 50 235 — „ Lwow. - Czerń.-Jassy:
Koszyc. Oderb. 170 „ 62 50 62 I. emis. na 300złr. 5% 83 70 83 50
Lwow.-Czerń, na 200 złr. 206 - 205 50 U- n r, 3% 94 75 94 5i
Półn. zach. austr .................. 199 60 199 — UL a » 5% 92 - 91 80
Rudolfa............na 200 „ 167 - 166 75 „ Rudolfa na 3000. 5% 94 25 94 —
Siedmiogrodzka „ 200 „ 170 — 169 60 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 92 10 91 90
Rzędowa na 200 (500 fr.) 396 — 395 - R ządow a......... na 500 fr. 145 25 144 75
Theissbahn ......... 233 25 232 75 „ 11. emis, „ „ 145 144 50
Tram way....................... .. 214 75 214 50 Południowa......................... 118 _ 117 75
Południowa na 500 fr.. . . 192 — 191 80 na2000. sr.za 100 w. a .50/, 93 40 93 25
Węgier. półn.wseh.200złr. 164 10 164 25 Bony 1870 za 74 6% 248 7s 248 25

„ wschodnia 200 „ {55 50 95 25 „ 1875 „ 76 „ 6 % 248 75 248 2e
Akcje przem . i  L is ty  zast. „ 1877 „ 78 „ 6% — —
Borysławskie naft. 200 fl. — _  _ Losy pryw atne.
Aust. Bod.-Cred. 100 0.5% 107 50 107 25 Kredytowo na 1 X) fl. w.a 162 25 162 —
Listy. zast. galicyjskie 4% 76 50 _ — Clary.........  „ 40 „ M.K. 37 — 36 —

r „ „ „ 85 — 83 50 Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 25 99 76
„ „ Banku H y p .6 % 91 — 90 50 Keglewieza . . .  .na 10 „ 17 - 16 —
„ ” Bank. Włoś. 6 % 91 - 90 60 B udy......... na 4°  fl. W.A. 34 60 34 —
„Bank. naród. M .K.5”/e 98 40 98 15 P a lfy ......... na 40 „ M.K. 30 50 29 50
„ „ „ W.A.5% 93 75 93 60 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 50 14 60
„ zast. węgierskie 5 j % 91 - 90 75 Salm .........  „ 40 „ M.K. 41 — 40 —
Obligi pierwszeństwa: St. Genois „ 40 „ M.K. 30 50 29 50

Kolei czesk.półn. 3006.% 95 — 94 50 Stanisławów 20 „ W.A. — — — —
„ „ zachód.300 „ 5#/« 94 25 93 75 Tryestu.. na 1)0 „ M K. 123 50 122 50
„ Cosarz. Elżbiety 5% - — — — Waldstein „ 20 „ „ 23 - 22 —

Hlib. wsr. 100 zł. W. A. 5% 93 75 93 50 Windischgratz 20 „ „ 21 50 20 50
Elż, em.1862 „ 5% 93 25 92 75 W ex k :
Elż. „ 1 8 6 9 . ,  5% | 99 59 99 - Augsbrg. zalOOfl nievn,4Vs 102 5S» 102 40

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
(•'ranki, za 100 fl. 4 ,,
Hambrg 100 mark 4 ,, 
Londyn lOftst .  3'/, ,, 
Paryż za 100 fr 2} „

M onety:
Dukaty ważne.....................
Nfapoleony.............................
Srebro ...........................

L w ó w  31 maja 
Indemniz. galicyjska. 5*/, 

, buków.. . .  5% 
Listy zastaw ne 4*/#

  »7.
Pożyczka głodowa. . 7% 
Akcjo bankukipot... .  6% 

„ w łościan ,. 6°/,
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros....................
Rubel srebr...........................

papierowy.  .........
1 alar pruski.........................
Srebro.................... ...............

Warszawo 31 maja 
Listy zast. serji 1 . . .  .4°/, 

.  2 . . . . 4%
•  • A 0 /T likwidacyjne . . . .  4 /0

Poż. lot. z 1864 ____5%
„ „ z r. 1866 . . . . 5 %

Akcje kol, warsz.-wied. . . .  
„ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp,
„ „ łó d zk ie .............

W e ile  na Wiedeń za 150z

żędajęj płacą
z łr . wal. a.

102 80 102 60
91 10 91 --

122 90 122 75
48 80 48 75

5 81 5 80
9 79 9 78

120 75 120 50

75 20 74 75

76 15 75 75
84 25 83 80

101 — 100
102 — 100 -
91 50 90 50

5 82 5 76
9 80 9 70

10 9 10 _
1 94 1 90
1 51 1 51

122 — 120 50
Rs. b Rs, b
S3 26 92 93
93 26 92 3
76 61 *6 31

152 50 151 50
149 50 — ..
72 — 71 —
73 75 72 75

98 10 _



KRAJ z piątku S czerwca 1870j
©capy

Nr. 2050. 896(3-3)

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat król. głównego miasta Kra­

kowa podaje do powszechnój wiadomo­
ści, iż celem wypuszczenia w przed­
siębiorstwo dania i osadzenia nowego 
pokładu (podłogi) na moście Stradom- 
skim w Krakowie, odbędzie się w dniu 
15 czerwca 1870 r. w gmachu Magi­
stratu w biurze departamentu I. o go­
dzinie 10-tej rano publiczna licytacja 
(iu minus.)

Na pierwsze wywrołanie ustanawia 
się cena w kwocie 8011 złr. 98 ct. 
wal. austr.

Wadjum wynosi 300 złr. w. a.
Deklaracje pisemne na stemplu 50 

ct. spisane, przez ubiegającego się pod­
pisane , opieczętowane, przyjmowane 
będą w dniu i godzinie do licytacji 
oznaczonym.

Warunki licytacji mogą być przej­
rzane w biurze departamentu I. w go­
dzinach kancelaryjnych.

Kraków, dnia 25 maja 1870 r.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1870/871 
'ą  obsadzone p rzy  średniej szkole 

żeńskiej w Tarnowie
p osada  och m istrzyn i 

i 2 p osad y  n a u czy c ie lek .
Do każdćj z tych posad przywiązana jest 

płaca 300 złr. w. a. rocznie.
Od ochmistrzyni wymaga się dowodów 

praktycznego uzdolnienia do prowadzenia 
panienek, tudzież znajomości języka pol­
skiego, francuzkiego i robót ręcznych — 
od nauczycielek zaś: kwalifikacji nauczy- 
cielskiśj, a nadto dokładnćj znajomości 
języka polskiego, francuzkiego i robót rę­
cznych.

Podania mają być wniesione najdalćj do 
28go czerwca b. r. na ręce dyrektora tćj 
szkoły.

Tarnów dnia 31 maja 1870 r. 
T y m o t .  M a n d y b n r

602(i-3) dyrektor.

I

Nr. 4817.

Ogłoszenie konkursu.
Na skutek postanowienia rady miasta 

Krakowa z dnia 5 maja b. r. ogłasza się 
niniejszem konkurs celem obsadzenia nowo 
utworzonych czterech posad nauczycieli 
przy szkołach ludowych miejskich, św. 
Florjana na Kleparzu i św. Szczepana na 
Piasku w Krakowie, mianowicie dwóch z 
roczną płacą złr. 400 m. a. a dwóch znowu 
z roczną pensją złr. 300 m. a.

Ubiegający się o jednę z powyższych po 
sad winni wnieść swe podania do Rady 
miasta na ręce prezydenta miasta do 10 
hpca 1870 r. i w takowych wykazać: miej­
sce urodzenia, w iek,. przebieg życia, do­
kładną znajomość języka polskiego i nie 
mieckśegó, nauki odbyto i uzdolnienie do 
zawodu nauczycielskiego,

Kraków dnia 21 maja 1870.
Prezydent

584(2-3) H r .  H i e t t

ĘS.i'3-mWJ

Jed y n y  środek hygien iczny , zabezpieczający  i 
niezaw odnie leczący w szelkie szluzotoki i upław y 
tak  św ieże ja k  i zadawnione^ — D ostać  m ożna 
w P a ry ż u  u w ynalazcy Brou, B oulevard M agenta 
N r. 158 —> u  p. W. Redyka ap tek a rza  w K ra­
kowie, oraz w znaczniejszych ap tekach  w szystkich 
celniejszych m iast E u ropy  i  innych  części św iata.

375(10-52)

* Mitów i i Bojanczyce
obydwie położone na pograniczu powiatu 
Wielickiego, należące do parafji Góry śgo 
Jana, obydwie razem lub każda z osobna 
z inwentarzami lub bez inwentarzy, są ka­
żdego czasu z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąść można od 
właścicieli w Mitowie. 591(2-3)

S ła b o śc i p iers io w e .

W  A P W A

Od r. 1857 preparat ten wszedł w po­
wszechne uznanie. Leczy on katary, kaszle 
i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bronchites), 
a szezególnićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym 
(phtisie) i marnieniu czyli suohotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko 1 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy.1 
Lekarze przepisują często Pastylki pier­
siowe ze soku głowiastej sałaty i lauro­
wych liści pana Griniaułt. 102(8-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinem i Ru- 
kera — w Brodach w aptekach Kullaka 
i Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp- Raabe i Rbder.

1.000.000 tal. w srebrze.
D n ia  9  i IO cz erw c a
odbędzie się znow u nadzw yczaj w ielkie

Losowanie premji
w H am burgu , w k tó rśm  około

1 milion 718.440 tal. srebrem
w 6 c iągn ien iach  w ypłacone zostaną. 

G łów ne w ygrane są :
Tal. 100.000 60.000 40.000 20.000 
16 000 12.000 10.000 2 a 8 000 3 a 
6,000 4 a 5,000 6 a 4000 5 a 3,000 
7 a 2,400 22 a 2,000 37 a 1,200 
126 a 800 207 a 400 230 a 200 

28.900 a  100, 80, 40, itd- itd. 
Losowane będą tylko wygrane.

O ryginalne L osy  P aństw ow e przesyłam  na  
pow yższe ciągnienie w ażne za p rzesłaniem  7 
złr. 3 ‘/ j ,  1 ’/ , ,  punk tualn ie  i dyskre tn ie  naw et 

w najodleglejsze okolice.
C iągnienie odbyw a się pod dozorem  państw a 
k tó re  g w aran tu je  tak że  w yp ła ty  w ygranych.
Wygrane jako i urzędowe wykazy

losow ania, n a tychm iast się p rzesy łają . 
U praszam y udać  się z całóm  zaufaniem  do 

dom u bankow ego, szczególniej przez szczę­
ście naw iedzonego.

Zygmunt Hecb.scb.er
w H am burgu . 453(9-10)

I Das Gluck bliiht im  W einberge!
ev. 1 0 0 , 0 0 0  t a l .

główna, wygrana najnowszego wielkie­
go przez rząd ks. Brunświcko-Line- 
burgski poręczonego i dozwolonego
lo so w a n ia  p ien iężn eg o
29.000 w ygranych  p rzy jd ą  za  k ilka m iesięcy 
do rozstrzygnięc ia  m iędzy tem i głów ne w y­

grane w ev. ta l.
100 000,60.000,40 000,20.000, 15000, 
12000, 10000, 8.000, 3 po 6.000, 3 
po 5.000, 12 po 4,000, 2 po 3.000,
34 po 2000, 155 po 1.000, 261 po

400 etc.
N ajbliższe p i e r w s z e  ciągnienie odbędzie się 

ju ż  9 i  10 czerw ca 1870 a  k o sz tu je :
1 cały  los oryg inalny  ty lko  z łr. 7.
1 połow a „ „ „ 3 '/a.
1 czw arta  _ v „ 2 .

p rzesy ła jąc  n a le iy to śc  w pap ierach  au s trjąc -  
kich, K ażdy  o trzym uje losy oryginalne do 
w łasnych rąk , a rząd  poręcza w ypłatę  w ygra­
nych . —

W szystk ie  polecenia w ypełn ia ją  się bezw ło- 
cznie i z w ielką uw agą, - - urzędow e plany 
i w szelk ich  w iadom ości udzielam y gratis. —  
Po  odbytem  ciągnieniu  in teresow ani o trzym a­
j ą  urzędow e lis ty  ciągnień  i w ygrane n a ty ch ­
m iast.

C iągnienie w ielkiego tego losow ania jo st 
blisk ie  a  że niew ątpliw ie w ielu weźm ie żyw y 
udział, upraszam y zatem  w szystk ich  życzących 
nabyć losy szczęścia w moim debicie, zg ło­
sić się w prost do

J . W ein b erg  jr.
Staats-E ffee ten -H and lung  L o h e  Bleichen N r. 2t 
500 in  H am burg . (4-4

d l

2* a 3
g*« ** Ciq

Kurcz© epileptyczne Wnłentego) ^
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O ,  H i l l i S C l l
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (88-300)

KANTOR WYMIANY

BSan & Epstein
w  H rakowie_, R y n ek  G łó w n y , 4 6 .

zawiadamia niniejszśm posiadaczy Akcji kolei Karola Ludwika,

źe prawo nabycia Akcji V. emissji do d. 9  czerwca b. r.
za ła tw ia , lu b  tĆŻ n ab yw a. —  Zarazem uwiadamia, że 
p o s ia d a ją c  d o sta teczn ą  ilo ść  a k c j i o s tem p lo ­
w anych, ta k o w e w ym ien ia  na n ieo stem p lo w a n e .
A k cje  z p row in cji n a d e s ła n e , od w rotn ą  pocztą

o d sy ła n e  b ęd ą .
603(1-4) Przy tej sposobności polecamy się

dla za Kupna £ sprzedaży  
wszelkich papierów państw a, obligacji i monet

z w aru n k am i bardzo przystępnenit.

WSKAZÓWKI RACJONALNE
do uprawy nowo wypróbowanej olbrzym, rzepy opasowćj.

Najstósowniejsza i najodpowiedniejsza jest dobra 
silna ziemia średnia, — w ogóle taka ziemia, na 
której ze skutkiem siać można żyto, zieloną paszę, 
jęczmień, len i ziemniaki wczesne. — W  ogólności 
grunt gliniasty nie odpowiada rzepie, utrudnia bo­
wiem kiełkowanie. — Przeznaczywszy stosowny ka­
wał pola pod uprawę tej rzepy, — orze go się 
nie bardzo głęboko, dobrze bronuje i zasiewa 
rzadko w ten sposób, że funtem nasienia zmięsza- 
nym dobrze z 4ma miarkami świeżego piasku, za­
siewa się 2 magd. morgi. — Ponieważ rosa bardzo 
zbawiennie działa na nasienie, najlepiej jest zatem 
siać po zachodzie słońca, a przed wschodem lekko 
na % lub 3/t cala zawlec, co za pomocą lekkiej 
brony lub grabi uskutecznić można.

Skoro tylko nasienie zejdzie, na co według tego 
przepisu niedługo trzeba czekać, uważa się czy 
nie za gęsto zeszło, a w tym wypadku należy prze­
rzedzić tak, aby na każdej kwadratowej stopie 
jedna tylko roślina została; — jeśli bowiem bę­
dzie za gęsto to łatwo zdarzyć się może, że 
zamiast, coby się miały kolanka tworzyć, roślina 
w górę wystrzeli i wygląda nie jak  olbrzymia rze­
pa opasowa ale jak  rzepak. W  przeciągu 14 tygo­
dni rzepa dojrzewa, — i najpierw zasiana wypasa 
się przed zimą, zaś późniejsza zachowuje się na 
zimę, ponieważ rzepa ta zatrzymuje swoją poży- 
wność i trwałość aż do późnej wiosny.

Przy ścisłem wypełnieniu tych przepisów jest 
rzepa ta  najpiękniejszą i najpłodniejszą ze wszy­

stkich znanych rzep opasowych, miewa 1 do 3 stóp 
w obwodzie i 5 a nawet 10 da 15 funtów; 
niewymaga wielkiej uprawy, gdyż tylko korzenie 
zapuszcza w ziemię, sama zaś rośnie jak  kapusta 
nad ziemią,. Miąższ rzepy tej jest ciemno-żółty,— 
łupina brunatno-wiśniowa z dużemi soczystemi 
liśćmi. — Nawet wówczas można rzepę z dobrym 
skutkiem siać, — gdy się już pierwszy zasiew ze­
brało n. p. po zielonej paszy, wczesnych ziemnia­
kach, rzepaku, lnie i życie. Jeśli się sieje na ścier­
nisku po życie do sierpnia, to można się napewne 
wielkiego plonu spodziewać. Doświadczenie prze­
kona, że uprawa tej rzepy jest dziesięć razy le­
pszą jak  buraków lub innych rzep, — nadaje ona 
bowiem mleku i masłu delikatny smak, czego nie 
dają inne rzepy, uprawa zaś buraków bardzo wie­
le kosztuje; także jako środek do tuczenia zajmu­
je  rzepa ta  pierwsze miejsce.

Funt nasienia większego gatunku kosztuje 4 fb 
czem jak  wyżej powiedzieliśmy 2 morgi zasiać 
można. — Plonu z morgi otrzymuje się 230 do 
260 szefli. Cena średniego gatunku funt 2 fl.

Niżej !/+ funta nie sprzedaje się.
Ażeby pewny plon zapewnić, dostarczam nasie­

nia tylko do 1 sierpnia. 592
Zamówienia frankowane załatwia­

ją  się odwrotną pocztą, — w razie nieza- 
łączenia należytości pobiera się takowa za 
pobraniem pocztowym.

Ferdinand Iliecfein-Scliwedta-. d. Oder

t±»

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie
W'b a n g ’s  G i c h t o e l .

GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILIE:
Apteka J. W eiss  w Wiedniu, Apteka G. Jehanny w Bielsku

Tuchlauben. * Szlązk austrjacki.
531(2-7 S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neustein, Plankengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu; 
W. Wlassak. Fr. Eder, Fr. Trnka w Bernie; B. Fragner, J. Furst 
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni 
Schópfler w Insbrueku; J. v. Ehrlich w Reichenbergu; Alf. Brittinger w 
Steyer; A. Glassner w Znaim; J. *>. Tórok w Peszcie; J. E. Pecker w Te- 
mesvar Ad. Haas w Budweis; Fr. Waldmuller w Bożen; Ang. Seelinger 
w Gross-Meseritsch; V. Valentin w Fiinfkirchen; Ad. Hahn w Strakowitz.

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do przejrzenia.
r-cur,

Nie ma kaszlu płucnego.
W zm ocn ien ie  o sła b io n y ch  s i ł  ży w o tn y ch .

Do pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu.
11 K arntnerring II.

R a d a u t z  24 stycznia 1870. Upraszam o przysłanie mi za załączone 14 
złr paczki z pańskim wybornym extraktem słodowym z uzdrawiającego piwa.

Johann Bittm ann Thierarzt im k. k. Staatsgestut.
B o c h n i a  1869. Proszę o następną nadsyłkę wyborowych pańskich fabry­

katów i piersiowych cukierków słodowych dla chłopca. Kaszel piersiowy, który nie­
stety mocno się wzmagał, ustąpił prawie zupełuie, nieprzyjemny odór przy odde- 
chaniu, jako też pocenie się w nocy ustało; niebezpieczne plucie stało się łago- 
dniejszćm, zamiast poprzedniego spadania zaczął tyć — nabiera sił, wesołości i do­
staje cery zdrowćj. (Tu następuje podziękowanie.) K uessel urzędnik.

Wo l d i s c h - T y c h o w  (Obwód Belgrad) Używając przez dwa lata w więk­
szej ilości pańskiego ekstraktu słodowego, organizm mój poprzedniemi rozmaitemi 
przypadłościami osłabiony, nabrał nowych sił, a w roku poprzednim używając me- 
przestannie uzdrawiającej czekolady słodowój Hoffa pozbyłem się przykrego kaszlu 
połączonego z zaflegmieuiem, i wtedy juz złożyłem W. P. moje podziękowanie.

343(3-?)III Pastor Dr. Romberg.
Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje InhfllU l HflfF
się mój własnoręczny podpis. u U l la m l  IIUl  >

- Jedynie prawdziwe i doskonale dostać można u Józefa Jahna,
i Jakuba G oldw assera  w Krakowie; — w Tarnowie u p. W . T, A. W iefogor- 
sk ieg o ;(w Przemyślu zaś u p. M. K ozłow skiego. __^  _

DOM KOMISOWY
L CUKIERMAN

ulica Florjańska Nr. 335.
Z d. lym  stycznia 1870 r. otworzy­

łem mój DOM KOMISOWY, podejmu­
jąc się pożądanego ku zupełnemu za­
dowoleniu pośredniczenia przy zaku- 
pnie i dzierżawie majętności ziem­
sk ich— przysparzania i dostarczania 
posad: Rządzców, ekonomów, leśni­
czych, guwernerów, guwernantek itp. 
z nadmienieniem, iż osoby tylko u- 
zdolnione i opatrzone odpowiedniemi 
świadectwami za moją rękojmią otrzy­

mują bezzwłoczne umieszczenie. — 
Przyjmując zarazem i spiesznie u ła­
twiając interesa pieniężne, mam za­
szczyt polecić niniejśzćm usługi me 
Szanownćj Publiczności tak miejsce- 
wćj jak  i pozamiejscowćj.
6o5(i-3) L. Cukierinan.

Meller 4° All tr Wieeluiu* 401(20-?)

m r  C enniki franco i gratis. O dzienia nieodpow iednie przy jm uje się.

K to  sobie życzy  nabyć m ęzkie odzienia 
w iosenne i letn ie  —  eleganckie a  bardzo 
ta n ie , raczy  się zgłosić do naszego no­
wego sk ładu  suk ien  w W iedniu, W iede- 
ner H auptstrasse  N r. 1 1 , v is-h -v is dem 

F re ihause.

H e lle r  ffe A lt
B esitzer des S taa tspre ises etc. etc. 

(daw niój G raben N r. 3).

Odzienia eheviotowe
Z a trw ałość  przez jed en  rok  

ręczy  się : 
po 18 złr.

I P P " ' P ró b k i n a  żądań  
przesy ła ją  się.

N ajnow sze
K a - k a - d u

paletoty 
po 12  ztr.

T ylk o  u  nas 
dostać m ożna.

Fabryka machin i towarów metalowych
SC H IK  & TATZEL

w 38essendorf, poczta Freudenthal, ostatnia stacja kolej Opawa 
w  S zlązk u  austrjackim. A N I

dostarcza najcelniejszego wyrobu:

Najnowszą maszynę do młynów;
sk om b in ow an ą m aszynę do ob iera n ia  i stru­
g a n ia  (S cll& l- e t  S p itzm a sch m e), Patent Karafiat 
i zu p e łn e  u rząd zen ia  do m łynów  zb ożow ych  

n izk ich  i p iętrow ych,
w ruch wprowadzanych za pomocą maszyn parowych, kół wodnych lub turbin, 

ostatnie x zyskiem  75 do 80°/0.
Na żądanie franco przesyła się katalog illu strow auy z cennikiem.

Plany i kosztorysy zupełnego założenia tamże na żądanie sporządzają się.

Z powodu coraz więcej mnożącej się sprzedaży

niżej podpisane Dyrekcje Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich 
zaw iadam iają, że filje swoich zakładów wód m ineralnych natu­

ralnych, powierzyły domowi handlowemu

J . W e n t z l  w  K r a k o w i e .
530(4-6) Dnia l g0 m aja 1870 r.

„ , . . . v  • ( M u r d z i ń s k i  c. k. inspektor
C. k. zarząd zdrojowy w Krymey ( M a c h a l s k j  c k ta s je r

Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy: Jo  z. S te f. S z a l a y .  
Dyrekcja Zakładu W ód Mineralnych w Iwoniczu: A. Hałatkiewicz. 

Zakład W ód mineralnych w Żegiestowie; K. M e d w e c z k y .
Zakład Zdrojowisk w Rabce: J u l i a n  Z u b r z y c k i .  

Inspekcja źródeł M arienbadzkich: L. S t a a b .  A S c h n e i d e r .
Dyrekcja Źródeł K arlsbadzkich: H e n r y k  M a t t o n i .  

Dyrekcja źródeł w Eger Eranzensbad: Wi n z .  P r o k l .  
Dyrekcja m iejska wód mineralnych w Piillna: An t .  U l l e r i c h .

Dyrekcja wód mineralnych w Bilin: B i e d e r m a n n .

Św ież©  w yn a lezion y  sz la ch etn y  m e ta l!
S3

T ylko  tu  
praw dziw y. Złoto talmi! Tylko  tu 

prawdziwy.

G w arantuje  s ię , że wyroby z tego m etalu po k ilk u n astu  naw et la tach  u ż y c ia , nie 
zm ieniają s ię ,  że niepodobna ich od .ó zn ić  od wyrobów z praw dziw ego z ło ta  i d la tego 
jed y n ie  po ta k  n isk ich  sprzedajem y cen ac h , aby  każdem u nabycie um ożliw ić.

B i ż u t e r j e :
dla dam:

1 Przepyszna broszka 89 c. l złr. 1.20, 1.80 ,
2.50, 3 , 3.50, 4.

1 Para k o lc z y k ó w  80 c. 1 złr. 1.5 u, 2, 2.5 .,
3 , 3.50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i kolczyki (cały garm: 
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9. .

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80,
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. . . . . . .

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2, 2.50,

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

n - ,  i • U n u lo n ta m i zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. — 
D lZ U te r je  Z D r j la l l l ia u l l  Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie” traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80

dla m ężczyzn:
1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka z łr . 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,.50, 4, 
z m edaljonem  złr. 2.60, 3, 4, 4 S.50,.50, 5,
5.50, 6

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4.
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
60, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo p iękny medaljon do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. I, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 B uncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, l .  0 
1.80, 2, 2,50, 3.

1 Broszka złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50.

1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2,2.50, 3.50,

4.50, 5.50.

Wschodnie wiecznie pachnące Jonquille biżuterje
bardzo  p iękny  w schodni fason najm odniejszy .

1 K olja  dwa razy około szyi złr. 1. 1.20 , 1.40.
1 Kolja  * ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

11 . M agazyn sn h ten  — W ie d e n e r  H a u p ls tr a sse

W d r u t e m Karola Budweisera

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80. 2.
1 Para kolczyków  80 c. złr. 1, 1.60, 2.
1 Branzoleta  c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 Kolja  na około szyi c. 60, 80.
K to sobie życzy nabyć pow yższe a rty k u ły  w dobrym  g a tu n k u , raczy  się zgłosić osobiście 

lub listow nie do m nie pod adresem :

N .  e s i a t l a
Er ster Pariser Basar fur Oesterreich in  Wien,

g p y - Karntnerstrasse 51. — Palais Todeseo. ^H(ji
L isty  w każdym  języ k u  p isan e , uw zględnione będą. —  P rzesy łk i za  za liczką  pocztow ą lub 

nadesłaniem  gotów ki. —  Illustrow ane cenn ik i p rzesy ła  się na  żądan ie  gratis.

M P  Z m i a n a  L o k a l u .  " fP I  
K A N f O R l / Y M I A N Y

ZierenGerich
w  W I E D  A i r ,

przeniósł się d. 25 maja na

Graben Nr. 10 Ecke der Dorotheergasse
i poleca się

t l l u  z a k u p u  i  s p r & e d a & y
wszelkiego rodzaju 594(2-3)

papierów państwowych i przemysłowych,
losów, monet złotych i srebrnych.

k le c e n ia  na c .  li, g ie łd ę  wyfe©nywują s ię  
b e z z w ło c z n ie .

Proanessy n a  w szy stk ie  c ią g n ien ia .

Wydawca Dr, Ludwik Guiaplowlcz.


